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sowiecko na b . 
odznaczonego Krzyżem Komandorskim Odrodzenia Polski. 

List otwarty Trybuny radzieckiej. 
zyskania niepodległości znalazł Moskwa, 7. 3. — W liczbie 

osób, które zostały odznaczone 
Krzyżem Komandorskim- Odro
dzenia Polski z okazji X-lecia od 

Jubileusz zasłużonej instytucji. 

1 1 . 1 
2000 chorych korzysta rocznie z usług tego szpitala. 

'tecnJ1111
 skierowane 

PQW<itgni» 

łódzki 

ł ud/. 7. 3. W dniu dzisiej
szym jedna z najbardziej zasłu 
żonych instytucyj o charakte
rze , wybitnie społecznym, a 
mianowicie Zakład Ginekolo-
sriczno - Położniczy Łódzkiego 
Chrześcijańskiego \, Towarzy
stwa Dobroczynności przy ul. 
Narutowicza 60, obchodzi 

\ Ki-letni jubileusz 
swego Istnienia.' • * 
; Równocześnie w myśl istnie 

jących przepisów, k tóre. nic 
przewidują w swej nomenkla
turze podobnego tytułu, .z 
dniem dzisiejszym zostaje zmic 
ujona dotychczasowa nazwa za 
kładu na 
..Szpital położniczy św. Elżbie

ty Ł . Chrz. Tow. Dóbr." 
W; związku z dzisiejszą 

uroczystością zostało w kapH-' 
c v szpitalnej przez J . E. ks. b!-

szowej wzięli udział reprezen 
tanc i władz wojewódzkich, 

miejskich, powiatowych i dele
gaci in«tytucyj. Obowiązki go
spodarza pełnił naczelny le
karz szpitala dr. Marynowski 

przy pomocy ordynatorów dr. Iłowe II-go piętra i zwiększono [strują najlepiej poniższe cyfry 
u ' „ H , i o r s k i e K O i dr. Probśta. i Ilość-łóżek do 35. i Ilość chorych, korzystającycl: KĘDZIE 

Zawiązek obecnego — po- W roku .1923 dodano drugą 
chorych, korzystających 

z pobytu' i leczenia dłuższego 

Personel szpitala św. Elżbiety. 

się również 
ks. biskup Karol Śliwowski. 

Ks. biskup Śliwowski jest oby 
watelem sowieckim. Prasa so
wiecka pomawia go o zdradę sta 
nu na korzyść faszystowskiej 
Polski. ! 

Prym dzierży w nagonce ty
godnik polski „Trybuna radziec 
ka". Tygodnik ten wystosował 

list otwarty 
do ks. biskupa, żądając odpowie
dzi, jaką drogą .ks. biskup Śli
wowski otrzymał order i w jaki 
sposób i gdzie odbyło się wręczę 
nie tego odznaczenia. 
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Siedzą od lewej ku prawej dr. Rosałowski ordynator dr. Kędzierski, dr. Ditrich, naczelny 
lekarz dr Marynowski, p. Bradke, dr. Kalisz, dr. Krajewski, ordynator dr. Probst. Stoją od le

ku prawej: p Arcntowicz. p/WIchańówna, p. Turska. p. Scrafiński, P. Siutowa, p. Os-
mólska, ^"Kardynska; p. Brudiiicka, p. Buszyńska. Fot A. Mayer. 

Stał 
lat temu 40. 

Dnia 7 marca 1SS9 r. powstał 
na pierwszem piętrze obecnego 
gmachu z inicjatywy dr. Wisło 
ckiego przy materjalnem popar 
ciu Anny i Olgi Geyerów. 

,.I Przytułek dla Położnic" 
o zaledwie 4 łóżkach. 

Z czasem ta ilość łóżek oka 
zała się zbyt małą w stosunku 
do potrzeb dużego miasta fa
brycznego, gdzie tysiące nieza 
możnych kobiet potrzebowało 
pomocy. Jednak brak środków 
wstrzymywał naturalną tenden 
cję rozwoju. Przybywało od 
czasu do czasu po kilka łóżek, 
tak, że w roku 1920 zakład l i 
czył 

15 łóżek etatowych. 
W końcu roku 1920 dodano po 

I odpowiada: Władysła^-i 
Furmans1* owiada: Roman 

V°rl6w H w i a r n»a ateńska „Panhellinion" zawaliła się z nieznanych po-
2 pod gruzów wydobyto 21 trupy i kilkudziesię.ciu rannych. 

połowę II piętra do użytku za
kładu i liczba łóżek wzrosła 
do 50. :- : 

Od. 1 marca 1928 roku ilość 
łóżek etatowych została po
większona, 

do 60. 
Jest to cyfra pokaźna, ale jesz
cze nie Wystarczająca na po
trzeby Łodzi. 

Ruch chorych w szpitalu ilu 

w szpitalu w roku 1891 wyno
siła; 157 chorych zaś w roku 
1928 - \ , 

przekroczyła 2000 osób. 
Budynek szpitalny ucierpiał 

podczas eksplozji w składzie 
Hadriana dosyć poważnie, ale 
został już dzięki zapobiegliwo
ści dr. MarynowskiCRO dopro
wadzony do stanu normalnego. 

Wogóle szpital zawdzięcza 

Me 
rał Jozć Amaro wpadł w ręce 

powstańców. - , (w) 

wiele b. naczelnemu lekarzowi 
dr. Polakowskiemu i obecne
mu dr: Marynowskicmu. któ
rzy postawili zakład na wyso
kim poziomie. Stać się to mo
gło dzięki wytrwałej i ofiarnej 
współpracy. 

całego personelu 
lekarskiego 1 pielęgniarskiego, 
która doprowadziła szpital do 
obecnego, przykładnego stanu. 

Prócz sąl dla chorych mie
szczących 60 etatowych łóżek 
dla położnic, szpital zawiera 1 
salę operacyjną, 1 salę opatrun 
kową. izbę przyjęć, laborato
rium analityczne i łazienki. ' 

Wojna domowa w Meksyku. 

Wojska powstańcze w Vera Cruz wyruszają w pole. 

S z c z e g ó ł y 

napadu na listonosza 
i krwawej strzelaniny ulicznej 

patrz str. 2-ga, 

(h) 
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Powódź nie wstrzyma ruchu kolejowego. 

Jak zorganizowano ochronę mostów? 
Tegoroczna powódź, zapo-# i d a j ą c a się 

wyjątkowo groźnie, 
jest dziś nietylko w Polsce, ale 

w calcj niemal Europie jed-
n m z najaktualniejszych za-
eaunień. 

Dyrektor p. Aleksy Ciccha 
p >v. ieeki. udzieli! w tej spriwic 
nestępujacych wyjaśnień: 

Wiosna każdego roku jest 
?.tws,:c niebezpiecznym okre-
SC 11) 

dla kolejnictwa. 
Al' tegoroczna powódź, stai.o-
v/ić u < ze wyjątkowe i i i thc7 ; j l c 
czeńs \vo. 

tegoroczna zima nagroma
dziła olbrzymie masy śniegu, a 
w /\\'-i<7k\\ z tein należy przc-
v. 'dyv\ać zjawienie się mas 
wezbranych wód wiosennyeli. 

Ptzowidywania te najgroź-
i i t : przedstawiana się tam 
i.uzie śniegów jest najmniej i 
teren jest gór/ysty, a więc na 
cifem Podkarpaciu, w dyrek
cjach stanisławowskiej, lwow
skie, i krakowskiej. » 

— Jakie objekty kolejowe 
są najbardziej zagrożone? 

— O duże mosty nic boimy 
się prawie wcale. Natomiast 
inaczej jest z m a ł e m i m o s t a m i 
4 przepustami dla wody w na
sypach kolejowych. Tu mogą 
być niemile niespodzianki. 

— Czy wobec tego należy 
się 

spodziewać przeszkód 
w ruchu kolejowym? 

— Robimy wszystko, co jest 
w naszej mocy. aby do tego nie 
dopuścić. Cala akcja ochronna 
KSt Już zorganizowana. W de
partamencie czuwa dniem i no
cą sztab walki z klęską powo
dzi. Dyżury nocne zorganizo
wano również we wszystkich 
dyrekcjach oraz przy zagrożo
nych obiektach. 

Jeśli chodzi o duże mosty, to 

przy pomocy wojska zatory lo 
dewe będą natychmiast 

wysadzone w powietrze. 
L ód dookoła filarów wyrębuje 
się i na przestrzeni 150 m. po-
v'y.ci mostów oczyszcza się 
rzeki z lodów. 

— W wielu punktach cze
kać bodą na alarm pociągi ra
townicze z robotnikami i mate-

rjafem. Przy zagrożonych cb-
jtktach przygotowuje się zapa
sy kamienia piasku i worków. 
Wzdłuż linij kolejowych onja-
r.i/uje się małe oddziałki robo
cze, wyposażone we wszelk :e 
potrzebne narzędzia. Bedą one 
speszyły do miejsc zagrożo
nych. 

Czerwone fatum nad Łodzią. 
Pożary fabryk i mieszkań p Pmdzla spełnia el 

Łódź. 7. 3. — Jakieś fatum I mieszkaniach. 
Ledwo Łódź zdołał przetra

wić pożar apretury przy ulicy 
Brzezińskiej, gdy oto stacje a-
larmowe straży zanotowały no
we pożary 

fabryk i mieszkań. 

zawisło nad Łodzią. Niemal co 
dziennie wszystkie oddziały stra 
ży ogniowej są 

w ciągłym ruchu. 
Pożary wybuchają przeważ

nie w fabrykach i prywatnych 
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tel^-sy, gdy 
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Sprawcy należą do Ukraińskiej Organizacji Wojskowej. 
Tożsamości zabitego dotychczas me zdołano ustalić. 

Lwów. 7 marca. Wczoraj w 
południe zaalarmowane zostało 
miasto Lwów wiadomością o 
nowym 

krwawym występie 
bojówki Ukraińskiej Organiza
cji Wojskowej. 

O godz. 11 przed południem 
przybył do kamienicy przy ul. 
(irodeckiej nr. 89 listonosz pie
niężny Stanisław Kochanowski, 
aby doręczyć zamieszkałej tam 
Anieli Jamińskiej pieniądze w 
kwocie 20 zł. W mieszkaniu Ja
mińskiej znajdowało się podów
czas 

trzech osobrików, 
którzy wraz z nią rzucili się na 
listonosza, usiłując go ubezwład 
nić, przyczem duszono go za 
gardło i '•;'» 

bito kolbami 
rewolwerów po głowic. 

Kochanowski bronił się chwy 
eonem krzesłem i w celu zaalar 
mowania przechodniów na uli
cy wybił szybę we frontowem 
oknie oraz podniósł krzyk. — 
W czasie zmagania się z ban
dytami; Kochanowski odciął so-

Dwaj robotnicy ugotowani w kotle. 
Nieszczęśliwe ofiary obowiązku. 

Sosnowiec, 7 marca. (Od wł. 
kor.). W kopalni „Saturn" zda
rzył sie wczoraj 

tragiczny wypadek. 
Po południu do nieczynnego 

kotła weszli dwaj robotnicy Wi 
ktor Czcionka I Jan Dziekan w 
celu oczyszczenia go 

z rdzy. 
Wejścia Ich nikt nie zauwa

żył. Palacz kotłowni próbując 
sity kranów puścił do kotła 
wrzącą parę. — Przaraźliwy 
krzyk rozdarł powietrze. Stru

mień ukropu zalał 
nieszczęśliwych robotników, 

dla których nie było już żadnej 
nadziei ratunku. 

Zanim wydobyto robotników 
na wierzch — dogorywali już i 
zmarli przed przybyciem leka
rza. Palacza kotłowni pozosta
wiono 

na wolności, 
bowiem stwierdzono. Iż Czcion 
ka i Dziekan nie zawiadomili m 
kogo o swem wejściu do kotła. 

Napad trzech bandytów na zagrodę. 
Jeden z opryszków został zabity 

przez gospodarza. 
K r w a w a t a j e m n i c a l a s u . 

Łódź, 7 marca. Przed kilku 
dniami podaliśmy wiadomość o 
znalezieniu tajemniczego trupa 
w lesie pod wsią Kodroń, gminy 
Dubanki w powiecie łaskim. — 
Były to zwłoki 

młodego mężczyzny 
z głęboką raną klatki piersio
wej. Nieznajomym okazał się 
19-letni Zygmunt Michalak, mie 
szkaniec Szczercowa. Michalak 
został zamordowany. Policja 
p r z e z szereg dni poszukiwała 
sprawce zabójstwa i dopiero w 
dniu wczorajszym zagadka ta 
została wyjaśniona. 

Okazało się, że zabójstwa do 
konał mieszkaniec wsi Krysiaki 
Będkowskie, gminy Rześnia, po 
wiatu radomskowskiego, To
masz Besko w następujących o-
kolicznościach: 

Przed kilku dniami w nocy 
tteśko obudzony został 

głośnem ujadaniem 
psa podwórzowego. Znalazłszy 
.się w sieni usłyszał głosy 3-ch 
tajemniczych osobników, skra
dających się ku jego domowi, 
leżącemu zdała od wsi, pod la
sem. 

Tajemniczy osobnicy dwoma 
strzałami rewolwerowemi zabi 
li psa. poczem zaczęli dobijać 
sie do drzwi. Besko pochwyciw 
szv fuzję, zagroził strzelaniem. 
Napastnicy odpowiedzieli og-
t i Tem przez drzwi. Ranny lekko 
w kolano wieśniak wysunąw
s z y lufę strzelby przez otwór 
w drzwiach wypalił. Strzałowi 
odpowiedział głuchy 

iek 1 przekleństwa. 
Besko przez całą noc czuwał 

z bronią gotową do strzału i do 
piero nad ranem zdecydował 

się wyjrzeć na dwór, gdzie uj
rzał trupa mężczyzny, zabitego 
przez siebie. 

W pierwszej chwili Besko 
chciał zawiadomić o wszyst-
kiem policję, jednakże od zamla 
ru tego odwiodła go żona, bo
jąc się odpowiedzialności za za
bójstwo i posiadanie broni 

bez zezwolenia władz. 
Trupa napastnika wywiózł 

Besko z pomocą dwóch synów 
saniami do lasu 1 w odległości 
dwóch kilometrów od swej cha
ty porzucił w krzakach, poczem 
zatarłszy wszelkie ślady, po
wrócił do domu. 

Beśkę aresztowano 1 przeka
zano do dyspozycji sędziego 
śledczego, który po przesłucha
niu wieśniaka, cieszącego się o-
gólną sympatją, pozostawił go 
na wolnej stopie. 

Zabity Michalak podejrzany 
był o dokonanie całego szeregu 
napadów. Zbiegłych kompanów 
noszukuje policja. 

bic ucho i cieźko zranił się w 
głowę. 

Na krzyk listonosza zjawił się 
w kamienicy posterunkowy 
Pankiewicz. Sp*rawcv 

rzucili się do ucieczki, 
wybiegli na plac Bilczewskiego 
I zmierzali w kierunku ul. Szep
tyckich. Za uciekającymi rzuci
li się w pogoń posterunkowy 
Pankiewicz oraz posterunkowy 
Bobak, i 

Tuż obok urzędu parafjalncgo 
św. Elżbiety zabiegli bandytom 
drogę 

konduktor tramwajowy 
Gawlik, do którego jeden z ra
busiów oddał kilka strzałów re
wolwerowych, raniąc go ciężko 

w głowę. 
W tym momencie zdołano u-

jąć jednego bandytę, dwóch po
zostałych zbiegło ulicą Szeptyc 
kich. Koło domu pod nr. 11 roz
łączyli się: jeden uciekał dalej, 
drugi zaś stanął w bramie 

z dwoma rewolwerami 
w rękach i w chwili gdy na linji 
strzałów znalazł się posterun
kowy Pankiewicz, oddał doń 

8 strzałów. 
Dzielny posterunkowy, nic 

tracąc odwagi, odpowiedział 
strzałami, z których jeden ugo
dził bandytę w brzuch. Ranny, 
brocząc obficie krwią przebiegł 
przez ulicę do kamienicy pod 
nr. 41 i wpadł do piwnicy. — 
W chwili, gdy posterunkowy 
Pankiewicz, strzelając.* wbiegł 
do piwnicy, konający bandyta 
oddał doń jeszcze 2 strzały, po
czem 

wyzioną ducha. 
W czasie pościgu ranny zo

stał posterunkowy Bobak. Pan
kiewicz zaś wyszedł bez szwan 
ku. 

Zabity ubrany był w eleganc 
ki płaszcz z ukraińskim mono
gramem A. Ja. W rekach trzy
mał 2 rewolwery, 

i typu ..Orgesch". 
uźywałiego przez bojówki U-
kraińsklej Organizacji Wojsko
wej. W kieszeni miał sznur, dłu 
gości 3 metrów 1 paczkę z pa 
nryką. Przedmioty te przezna
czone były do ubezwładnienia 

Giełda. 
Pierwsza or7edg. warszawska 

Londyn 43.27. 
Nowv lork 8.S9. 
Paryż 34.83. 
Szwajcarja 171.51. ' 

Druga urzedg. wars^^^^a 
Dolar w obrotach prywat 

nych 8.89. 

Pierwsza nr7"d<». gdańska 
Warszawa 57.89. 
Złoty 57.92. 
Dolar 5.1420. 
Przekaz na Warszawę 8.90. 

do i a r w t nnzi. 
Banki dewizowe w dniu dz'-

siejszym kupowały około go
dziny 12-ej efekty po kursie 
S84. 
Prywatnie dolar w żądaniu 8.88 
W płaceniu 8.87. 
Tendencja spokojna. Podaż do
stateczna. 

Drugi napad bandycki 
w powiecie brzezińskim. 

Policja poszukuie tajemniczych 
rabusiów. 

Łódź, 7 marca. W dniu wczo 
rajszym około godziny 8 wie
czorem na drodze pod wsią 
Długie, gminy Popień w pow e 
cie brzezińskim dwóch niezna
nych osobników napadło ną. 
przechodzącego 

robotnika 
20-letniego Franciszka Gutkow 
skiego, mieszkańca wsi Roz-
wożyn. gminy. Mroga-Polna, 

pod Brzezinami. 
Gdy Gutkowski odmówił I m 

wydania pieniędzy, 
napastnicy strzelili doń kilka
krotnie i zbiegli. 

Ranny ciężko kulą rewol
we rowa w hrzuch Gutkowski 

upadł na ziemię, gdzie go w 
chwile później znaleźli wieśnia 
cy zaalarmowani krzykami i 
odgłosem strzałów* 

listonosza. Znaleziono ponadto 
przy nim 

program koncertu 
ukraińskiej artystki Łubki-Ko-
lessy. 

Ujęty na placu Bilczewskiego 
bandyta nazywa się Roman Ma 
rytczak. jest Ukraińcem I słu-
chac/cm praw. 

Identyczności zabitego ban
dyty nic zdołano narazić usta
lić. Za zbiegłymi Jumińsku i nie 
znanym bandytą podjęto pościg 
który w najbliższym czasie u-
wienczonv będzie skutkiem. 

Jak wykazało pierwiastkowe 
dochodzenie, napad był planowa 
ny od paru tygodni. 
W celu zwabienia listonosza do 
mieszkania Jamińskidj nadano 
do niej przekaz na 20 zł. 

Śledztwo wzięły już w swe rę 
ce władze sądowe; prowadzi je 
sędzia Nicmentowski. — Spraw 
cy napadu staną 

przed sądem doraźnym. 
Lwów, 7. 3. — Napad na listo 

noszą Stanisława Kochanowskie 
go, urządzony przez zbrodniczą 
trójkę ludzi, postawił całą poli
cję na nogi. Schwytany podczas 
pościgu Roman Mecuk, a nie Ma 
rytczak, jak podała dzisiejsza 
prasa poranna — jest rzeczywiś
cie studentem prawa na uniwer
sytecie lwowskim, i pochodzi ze 
Synowódzka obok Skolego. Stu 
dent Mecuk badany przez poli
cją, odmawia 

wszelkich zetnan, 
lak że dotąd nie udało się stwier 
dzić nazwiska zabitego bandyty, 
ani też wspólniczki, która, jak 
się okazało, nie jest żydówką, a 
katoliczką. 

Dokument uniwersytecki zo
stał przez nią 

skradziony. 
Ranni podczas pościgu poste 

runkowy Bobak i konduktor 
tramwajowy żyją i przebywają 
obecnie na kuracji w szpitalu. 

Aresztowany Mecuk twier
dzi, że nie znał nazwiska swego 
towarzysza, gdyż przybył on 
dwa dni temu do Lwowa. 

Pola Bronsmanówna korzy-

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) Wczorajsze debaty Ligi 
Narodów nad sprawą mniejszość; 
narodowych nie zostały zakoń
czone. Dalszy ciąg odbędzie się 
dzisiaj. 

(—) W komisji budżetowej 
sejmu zaszedł ostry incydent 
między posłem prof. Krzyżanów 
skim a posłem dr. Polakiewi
czem (obaj z B. B) Prof. Krzy
żanowski jako referent wystą
pił w sposób nadzwyczaj ostry 
przeciw projektowi wykupu pa 
kietu akcyj „Gazów Wschod
nich" od spółki wiedeńskiej za 
2 miljony dolarów uważając ten 
krok za dalszy etap etatyzacji 
i odstraszanie zagranicznego ka 
pitału od Polski. 

Wywołało to ostrą replikę 
posła dr. Polakiewicza 1 ożywio 
ną dyskusję, w której posłowie 
poparli prof. Krzyżanowskiego. 

(—) Pracownicy gazowni 
miejskiej zażądali 15 proc. pod
wyżki płac i 10 proc. dodatku 
mieszkaniowego. W sobotę dnia 
9 marca ma zapaść decyzja w 
sprawie podjęcia dalszych kro
ków. 

w 
po-

stając z zamieszania znikła 
tajemniczy sposób. Policja 
siada jednak jej dokładny ryso 
pis. Legitymowała się ona in
deksem Uniwersytetu lwowskie 
go. 

W czasie strzelaniny ulicznej 
odniosły rany jeszcze dwie oso
by, jakaś kobieta i chłopiec. 

W związku z zuchwałym na
padem policja aresztowała 

16 studentów, 
członków ukraińskiej organiza
cji wojskowej. 

W pociągu idącym do Prze
myśla zatrzymano niejakiego O-
staszewskiego, jadącego bez bi
letu, przy którym znaleziono 
rewolwer z wystrzelonemi gilza 
mi. 

ul. Gdańskiej 133. 
wstał na part 
warsztaty w jed; 
na wartości blisko 

20 tysięcy 
Dziś o godz, l i 

wano straż ognioWł 
dwupiętrowa fabrW 
trykotażowych 
dzińskich przy ul. 
75. Jak się okazało 

zapal i ł sj<? 
od przepalonej run 
żar ugasił II oddział' 
wej. 

W dniu we* 
płomieni padły 
przy ul. Rndwad' 
ność p. Rn/cnblatt* 
i pr/.y ul. ZjticrsKW 
podczas akcji rato* 
r. lokatorów BruOO^ 
uległ silnemu 

poparzeniu t**? 
Jak sic clowiadu? 

niej chwili straż 
również wezwana 
szym do więzi* 
pernika 29. gdzij 
tantów zapalił 
ność siennik * 
szybko ugaszona 

ch zawodów, którym 
ilę wyłącznie mężczy 

fkamy dzisiaj kobiety, 
ae w 

kostium nurka 
^ce zatopionych skar 
"te morza młode dziew 

ujące się zawodowo 
dzikich koni są już 

* okrętów, wydający 
1 ej granatowej 

bandyty na urzędn! 
Podczas ucieczki ostrzeh^Ą 

z dwóch rewolwerów 
Katowice, 7. 3. (Od wł. kor.) 

— O godzinie 16 min. 40 na wy 
chodzącą z gmachu P. K. O. 
urzędniczkę, Gertrudę Daniel 

rzucił się nieznany osobnik i po 
waliwszy ją na ziemię jednem u 
derzeniem pięści w głowę, zra

bowa ł jej torebka • 
trzy i pó ł ty< 

Ścigany bandytft; 
strzellwać z dww 
i korzystając z • 
nął bez śladu. . 

*ak zawody uprawia-
kobiety, a wywołujące 
' nie dlatego, że odda 
Piec piękna, lecz dla 
acznego nieraz cba-
oieszkuje np. w CVu-
Glower, która tylko 
tomodnemu obyczajo 
'a swój powszedni tarcza ona mianowi-
fabryce cementu 
długich włosów. 

tej iabryki wy-
*i dla pewnego ro-

kemicznej próby 
jednego włosa długo 
" centymetrów. Miss 
toe przystrzygłaby 

garsonkę, ale po-
1 A to odrazu posady. 
Verykanka zajmuje 

r1^, coprawda wśród 
.4*icczVzną, ale klicn-
C\kk różna od zwyk-
T ! V* i zajęcia coś zu 
.nwiowego. Kreacje 

zarządzanej przez 
jf~\ Przeznaczone są 

,**Mom, wielbłądów i 
które w 

r0&t>aitvolfCh ? r e z c n 

ł«ych cyrkach. 

Ś mierc wiesni 
w zadymionej izbie. 

Łódź. 7 marca. Mieszkaniec'szym:sąsiedzi 
folwarku Bartoszyce pou Piotr
kowem niejaki Wiktor Ogran-
kiewicz powróciwszy przed pa 
ru dniami z podróty do domu 
napalił w piecu, zapominając o 
odsunięciu t. zw. „szybra". Na
stępnie położył się do ł ó ż k a . 

Powoli czad węglowy wypeł 
nił izbę, a nieostrożny wieśniak 
poniósł śmierć. W dniu wczoraj 

sza w mieszK 
wsze Egrank 
wali sie wvw 

W mieszka 
łe Już k i z w ł o k i Egra<* | 

Powiadomiona^ 
wypadku policja 
kiewicza zabczpi) 
su zejścia koi 
karskiej. 

> a s e r

g 0 d n i u " m a r ł 

* Paserem, jaki 
2a«ożenia 

N s i 
i i k 

ta 
K r " 

przed-
c ia podczas 

^ t a ł a 2 P a s e r 6 w , o n 

0 t0wJ. a,°.Pochodze-

Panna I 
szyngtonu w 
w pewnej i 
siebie sztuce 
ką warstwą 
ona przy poi 
trycznego oc 

I 
najrozmaitsz 
inne rysunki 
jest obecnW 
przedsiębion 
ja majątek. 

Pani Stoi 
ku oddała si 
nurej specjał 
wielki dom ] 
fiła w to sn 
stwo wnieść 
znanego uro; 
kitnego lub 
trumny, jej 
inne upięks; 
raz bardziej 
niem. 

Nocni goście jubiler* 
Kradzież biżuterii przy ul. 

Łódź, 7 marca. W dniu dzi
siejszym około godziny 9 rano 
władze śledcze powiadomione 
zostały o zuchwałym rabunku 

w składzie Jubilerskim 
.ludki Bursztyna przy ul. Zgler 
skiej 50. I, 

Jak się okazało włamywa
cze otworzyli wytrychami 
drzwi sąsiedniego sklepu ze 
szkłem, poczem za pomocą wy 

łomu w murze w t * 
kładu jubilerskie? 
II większą iloś- P'' 
zegarków na sin1 1^ 

5000 2 ' 0 ,

b > 
Po dokonanym r a ™ 
wacze zbiegli 
Włamywacze ^'M 
wszelkie ślady 
śledztwo policy!"6". 

ze? A r a c h u n e k , 

*v d > f i k c y i n v 

hody18 dawała o-
Sil*l*V p a s e r 

fS3*«tkiein ki l -k ° i u s u n i ę ć s t r a 
• ^ a r ł W nędzy. 

Rannego Gutkowskiego prze 
wieziono do Łodzi, gdzie został 
umieszczony w szpitalu im Po
znańskich. 

Stan rannego 
groźny. 

Sprawców tajemniczego na 
padu poszukuje komenda policji 
powiatowej w Brzezinach. 

Zachodzi przypuszczenie, że 
nie był to napad rabunkowy 
lecz zemsta na tle porachun
ków osobistych* 

Belka wmurowana w K 
przyczyną pożaru. « 

Łódź, 7 marca. Ubiegłej nocy] minut straż o ^ T O ^ 83, wybuchł pożar 
w zakładach przemysłowych 
w Woli Krvsztoporskiej. pod 
Piotrkowem. Ogień wybuchł 

w kotłowni 
i szerząc się z przerażająca 
szybkością, zaczął zagrażać od 
działowi fabryki t. zw. słodow-
ni. Przybyła w ciągu kilkunastu 

nie skutecznej 
scowiła. 

Oba zagrożone 
łano ocalić. $ t r

 J Ł r 

sokości około . J K : 
1.000 d? jap 

o

U e s czekał 
kwa ' , / 0 ^ k t ó r e 

zem , 

18-letnia córka kraff 
usiłowała odebrać sobie *J 

Wajnbergo*?* I ( 

nie lewego oV» 

Ogień powstał _JJŁ, M 4 r j > m i i e k k o _ 
Ha sie belki ^ Rd ẑlo r̂̂  i Si-len 

komin »ie • 1 ^ ż y W * 1 m o " 

i? hyh i.,i m dru-

Łódź, 7 marca. W dniu wczo 
rajszym około godziny 11 wie
czorem w mieszkaniu rodzi
ców przy ulicy Gdańskiej 69 
otruła się jodyną 18-letma 

Janina Barańska, 
córka krawca. 

Zawezwany lekarz pogoto-
w a ratunkowego po przepłóka 
niu żołądka pozostawił młodo
ciana desperatkę na miejscu. 

Przyczyny rozpaczliwego 
kroku narazie nie ustalono. • • * 

Dzisiaj rano przy zbiegu ul' 
cy Kilińskiego i Narutowicza 
nrzcjećhana została przez tram 
wąi 33-letn'a Szajna Wajnber 
gr/wa. wdowa, przyjezdna z 
Grodna. 

mat 
wie? ono ją Ji 

na k i t f j p 
do szpitala m ^ p r ^ 
zrfa nrzv ulicv ^ 

•caawno zare.cz.ylv 
^Pelróe młodymi łudź 

V t V l się odbyt za 
zataz po powtó

rzą. v 

% la^a\il papierosa i 
r ^ rzeża . W mroku 
^ siedzi-- ' 

JESTEŚ C 
Ma 
bę 
krzyce? Artretyz 
Zwapnienie 
dy? iChronlczna ° b S 

ke? Zimnicc? Pu<? 
Fuły? Zatrzymani* 

,2la*o kiik a o-

J 1 " 3 ' , N«ri i'Rio, • 

. żołądek? Pluc» 7 Ą L̂L̂ej , 
d>; H ł 

' Wszak 

sióstr. 
J robisz? 

1 3 1 WZię. 

łączkę? Grypę 
S L . " x n a s k a ł y -

niast nadesfania br* \ k^pielo-
Wy 

jesz 

Sfery n: 
powanc w 
czycieli Szk 
szych zajęł; 
niego zarżą 
i O. P. doty 

zmian w 
dla szkół p< 
nazjów stan 
tyczne. Tr 
nauki nie m 
szego uzasa 
czycielskic i 
symizm w s 

Jakkolw 
p. ministra 
rze głębszej 
ro po opi 
szczegółów: 
strukcja bo\ 
terjału nau< 

ma chara 
tem niemnic 
uwagę opi 
względu na 
zostało wy< 
ny doraźne, 
w życic s 
zmiany, idq 
czo w duch 

t. zw. s 
a więc przi 
co do któt 
najpoważnh 
czeństwa, 1: 
wie całe m 
średnich i i 
szych ucze 
czą opinje 
ckich. uchu 
du T. N. S 

'sko komitel 

ną. Noc była 
żone wlelkii 

— Wasi 
czeni już w 
Jacąues. 

— Tak j 
do pracy. 

— Koch; 
— Nadz^ 
— Giełc 

automobiliśc 
cia.. ładne s 

— Niepc 
od tego, ktć 
Jacąues, — 
by pokocha! 

— Gdyb 
kochał, czyi 
niła? 

— Z pew 
Któż oprzeć 
nanemu Jac 

Poczuł w 
mówić głose 
go używał z 
mawiał do k 
momentach, 
umiejętnie r 
na ich nerw 
mu na myśl 
wtarzając z 
czy. Mówią 
częcia ruch( 
jej nie przei 

Milczała, 
cały spędzili 
wrażenia te 
jej uczuciacl 
umiejętną si 
wą. 

Przyszed 

http://zare.cz.ylv
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mieszkań. 
iad Łodzią, n a suknie p o k r y t e i T i m ą k ą . 

? P f l " ^ / a spełnia elektryczny 
Wczoraj w (o t f L m i n „ , . . ° d ^ r Z O C Z . 

Panna Dora Adams z Wa
szyngtonu wyspecjalizowała się 
w pewnej wynalezionej przez 
siebie sztuce. Na pokrytym lek
ką warstwą mąki suknie rysuje 
ona przy pomocy kiszki od elek 
trycznego odkurzacza, 

ł przetra-
arzy ulicy 
stacje a-

iwaly no-

ań. 

I . 

znikła w 
olicja po-
dny ryso-
% ona in-
lwowskie 

f ulicznej 
dwie oso-
opiec. 
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wala 
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do Prze-
ikiego O-
o bez bi-
naieziono 
emi gilza 

czorn 

ało 
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warsztaty w jedni] 
na wartości 

blisko,, 
20 tysięcy •* 

Dziś o godz. ii 
wano straż ogn 
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75. Jak się okazr 
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niej chwili straż 
również wezwał* 
szym do więzią 
pernika 29. ffdzie* 
tantów zapalił 
ność siennik *• 
szybko ugaszono. 
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tych zawodów, którym 
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łkamy dzisiaj kobiety, 

kostjum nurka 
la.ee zatopionych skar 
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'jące się zawodowo 
dzikich koni są już 

» okrętów, wydający 
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eh włosów, 
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nął bez śladu, 1 
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b^ymetrów. Mis. 

f rsonkę, a le d o 1 po-
zu posady. 
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sza w mieszki 
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wali sie wvw. 

W mleszkar 
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Powiadomio! 

wypadku policja 
kiewicza zabczP* 
su zejścia kom 
karskie!. 

iod Piotr-
r Ogran-
przed pa 
do domu 
ninając o 
ara". Na-

'y wypeł 
wieśniak 
wczoraj 

w NADZY-
"tygodniu umarł 

Paser w wieUu 89 
• ^ on dobrze policji 

* w V m paserem, iakt 
I POtt>Ys\ założenia l ik 

^ Wlowefco 
TMrwidl' l*>eni a p o s i a 

przed-
c)a podczas 

;Pytała P a s e r ° w łon 
• • e r a 

portrety 
najrozmaitszych znakomitości i 
inne rysunki. Angażowana ona 
jest obecnie przez rozmaite 
przedsiębiorstwa filmowe i zbi
ja majątek. 

Pani Stokes w Nowym Jor
ku oddała się innej i bardziej po 
nurej specjalności: prowadzi ona 
wielki dom pogrzebowy i potra
fiła w to smutne przedsiębior
stwo wnieść tyle miłego i nie
znanego urozmaicenia, że jej błę 
kitnego lub różowego koloru 
trumny, jej wesołe karawany i 
inne upiększenia cieszą się co 
raz bardziej rosnącem powodze
niem. 

Nogi w metalowych kaloszach. 
Stalowy kauczuk 

Ramon Hovarro f zdobywca serc pięknych Carmel Meyer*, 
Renee Adoree i Sally 0'Neil , w filmie „Metro pod tyt. 

„Pewien młodzieniec". 

Kto wie, może będziemy mie 
li kalosze trwałe, jak stal, może 
będziemy jeździli automobilami 
na pneumatykach nie do znisz
czenia, jeżeli prawdą okaże się 
wiadomość o wynalazku duń
skiego chemika, Fryderyka Fre 
deriksona, który miał wytwo
rzyć materjał, posiadający po
datność i sprężystość kauczuku, 
a trwałość i odporność stali, na 
dając mu nazwę 

„kauczuko-metalu". 
Wyglądałoby to trochę baje 

cznie, gdyby nie to, ź e wynala
zek już kupiło wielkie towarzy
stwo francusko-aaierykańskic. 

Wynalazca przypisuje swo
jemu materjalowi znaczenie wo
jenne, do wyrobu pancerzy, rze 
komo odpornych nawet na ar
matnie strzały, jednak, gdyby 
się okazał praktyczniejszy od 
wielu dawniejszych tego rodza
ju wynalazków, któż nam za
broni użycia go do celów mniej 
morderczych. 

X 

Źle go rodzice wychowali 
więc zabijał ludzi. 
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Bez elty umysłowej naród me może istnieć 

N o w a r e f o r m a w szko łach średnich 

jeszcze bardzie? obniży poziom nauKi. 
Poważne ostrzeżenie sfer nauczycielskich pod adresem 

nieprzemyślanego nowatorstwa 
Sfery nauczycielskie zgru

powane w Towarzystwie Nau
czycieli Szkół Średnich i Wyż
szych zajęły w sprawie ostat
niego zarządzenia Min. W. R. 
i O. P. dotyczącego 

zmian w planach godzin 
dla szkół powszechnych i gim 
nazjów stanowisko bardzo kry 
tyczne. Trosce o przyszłość 
nauki nie można odmówić głęb 
szego uzasadnienia. Sfery nau
czycielskie uzasadniają swój oe 
symizm w sposób następującym 

Jakkolwiek rozporządzenie 
p. ministra w. r. i o. p. nabie
rze głębszego znaczenia dopie
ro po opracowaniu nowych 
szczegółowych programów, in 
strukcja bowiem dotycząca ma 
terjału nauczania 

ma charakter przejściowy, 
tem niemniej powinno zwrócić 
uwagę opinji publicznej ze 
względu na cele, dla których 
zostało wydane, i na te zmia
ny doraźne, które zarządzenie 
w życic szkoły wprowadza, 
zmiany, idące bardzo stanow
czo w duchu 

t. z w. szkoły jednolitej, 
a więc przesądzające kwestję 
co do której inne ma zdanie 
najpoważniejsza część społe
czeństwa, inne ma zdanie pra
wie całe nauczycielstwo szkół 
średnich i profesorowie wyż
szych uczelni, o czem świad
czą opinje senatów akademi
ckich, uchwały Walnego Zjaz
du T. N. S. W. oraz stanowi
sko komitetu społecznego do 

ną. Noc była duszna, niebo obcią 
żone wlelkiemi chmurami. 

— Wasi smarkacze — narze 
czeni już wyjechali? — zapytał 
Jacąues. 

— Tak jest. Wrócić musieli 
do pracy. 

— Kochacie ich? 
— Nadzwyczajnie. 
— Giełdziarze, sportowcy, 

automobiliści — bez cienia uczu 
Cifu ładne szczęście was czeka. 

— Nieporównanie mniejsze 
od tego, które mógłby nam dać 
Jacąues, — zażartowała, — gdy 
by pokochał jedną z nas. 

— Gdybym jedną z was po
kochał, czyżby mi się odwzajem 
niła? 

— Z pewnością — rzekła. — 
Któż oprzeć się może nieporów 
nanemu Jacąuesowi? 

Poczuł w duszy żal i zaczął 
mówić głosem poważnym, które 
go używał zawsze, ilekroć prze
mawiał do kobiet w specjalnych 
momentach, znając wpływ tego 
umiejętnie modulowanego głosu 
na ich nerwy. Mówił zresztą, co 
mu na myśl przychodziło, po
wtarzając zawsze te same rze
czy. Mówiąc, ujął rękę dziew
częcia ruchem przyjaznym, aby 
jej nie przerazić. 

Milczała, senna trochę. Dzień 
cały spędziła z narzeczonym i 
wrażenia te jeszcze górowały w 
jej uczuciach. Straciła głowę pod 
umiejętną sugestyjną jego wymo 
wą. 

Przyszedłszy do siebie, wy-

spraw szkolnictwa i wychowa
nia narodowego. Autorytety te 
opierają swoje postulaty na 
przekonaniu, że 

zróżnicowanie szkół, 
w przeciwieństwie do jedno
stajnego szablonu — a do tego 
sprowadza się obecna reforma 
— dając możność różnolitego 
traktowania uzdolnień młodzie 
ży oraz jej potrzeb i zadań ży
ciowych, 

jest korzystniejsze 
dla kultury narodowej, gdyż 
każdemu wychowankowi za
pewnia możność osiągnięcia ta
kiego stopnia wykształcenia 
na jakie pozwoli mu osobiste 
uzdolnienie, gdyż z większym 
skutkiem otwiera wszystkim 
dzieciom równe widoki osiąg
nięcia rna.\imum rozwoju umy
słowego. W związku z tem za
łożeniem szkołę średnią prze
znacza się dla tej młodzieży, 
która wykazuje wyraźne 

zdolności intelektualne, 
ma przygotować się do stu
diów wyższych, ma się stać cli 
tą społeczeństwa. Gimnazjum 
przeto 
nie może być dalszym ciągiem 
szkoły powszechnej, która ma 
swoje odrębne cele: przygoto 
wanie do życia obywatelskiego 
uwzględnienie potrzeb i warun 
ków terytorialnych. 

Źródła t. zw. przeciążenia 
młodzieży w szkole — o ile 
cno istnieje — należy szukać 
metyle w liczbie godzin i mi
nut lekcyjnych, ile w wybuja-

mierzyła mu policzek i uciekła, 
szlochając. 

• * • 
Przygoda ta zdziwiła Jac-

ques'a, budząc w nim złość na 
samego siebie. Jakże mógł po
pełnić podobną podłość. Uwieść 
kobietę, pół dziewicę nawet 
wchodziło w zakres jego stałych 
zajęć. Ale tak postąpić z tą 
przyjaciółką, dla której zawsze 
m»ał uczucia starszego brata? 

Przechadzał się całą^godzinę, 
zatroskany i niepewny. A następ 
nie udał się do kasyna z silnem 
postanowieniem naprawienia 
swego błędu i poślubienia Si-
mony. 

Tańczyła. Wydała mu się je
szcze wdzięczniejsza i ładniej
sza, niż dotąd. Gdy została sa
ma, podszedł do niej i powie
dział, patrząc jej wprost w oczy. 

— Wybacz mi, Simono. 
Wydala się zdziwiona, gdy 

pytała: 
— Co ci mam wybaczyć, 

Jacąues? 
— Postąpiłem z tobą, jak 

łotr — przed chwilą. 
— Przed chwilą?... ze mną?, 

nie widziałam ciebie jeszcze 
dzisiejszego wieczora. 

Patrzyła na niego otwarcie 
Twarz jej była spokojna, oczy 
jasne. Zaśmiała się: 

— Mylisz się, Jacąues. Jeśli 
kogo obraziłeś, to może siostrę 
moją. 

— Marję-L'idwikę? 
No tak. Bowiem nie mnie 

ł y m rozmiarze materjału nau- Iną w t y m celu wędrówkę do in 
czania, k tó ry — według z a p > [r.ych gmachów'? 
wiedz i p. ministra — ma być 
ograniczony; a przedewszyst
kiem — w inflacji szkoły śred
niej przez żywioł mało odpo
wiedni do pracy intelektualnej 
żywioł bez zdrowego apetytu 
umysłowego, a więc podejmu
jący 

zadania ponad siły. 
Temu jednak objawowi zarzą
dzenie p. ministra nietylko zda 
je się nie przeciwdziałać, ale 
raczej je pogłębia, co może 
mieć ten skutek, że reforma, je 
śli zdoła przysporzyć społe
czeństwu więcej sił, to będą to 

siły pośledniejsze 
i niedostatecznie przygotowa
ne do wyższych uczelni, do za
jęcia stanowisk intelektualnych 
do spełnienia ważnych zadań 
życiowych. Trzeci cel rozpo
rządzenia: uposażenie ćwiczeń 
cielesnych we wszystkich kla
sach w 3 godziny obowiązko
wych lekcyj. nie budzi żadnych 
zastrzeżeń, choć zwrócić nale
ży uwagę, że napotka na duże 
trudności w chwili realizacji 
wskutek braku odpowiedniej 
ilości nauczycieli 

i sal gimnastycznych. 
Nawet te szkoły, które sale ta
kie posiadają, będą mogły za
dość uczynić programowi ty l 
ko w tym wypadku, gdy licz
ba ich oddziałów nie przekra
cza 10. A cóż powiedzieć o 
tych, którc odbywają koniecz-

Przy bliższem przyjrzeniu 
się szczegółom reformy uderza 
nas jeszcze zmniejszenie licz
by godzin języka ojczystego, 
tej podstawy wychowawczej 
dla poznania kultury narodo
wej; duże skrzywdzenie po
wszechnie uznanej potrzeby 
podniesienia kultury artystycz

nej 
młodzieży, wskutek zaliczenia 
pewnej liczby godzin nauki 
śpiewu, muzyki, rysunków i ro 
bót zdobniczych do nadobo
wiązkowych; pewien nawrót 
do werbalizmu. wynikający z 
redukcji godzin wycieczko
wych i laboratoryjnych; wre
szcie przeniesienie nauki higje-
ny z klasy VII do III i włącze
nie jej do przyrodoznawstwa 
— tylko gwoli ujednostajnienia 
planów niższego gimnazjum i 
szkoły powszechnej. 

Oto pobieżny rzut oka na 
nową reformę szkolną, podjętą 
bez powołania do współpracy 

ogółu nauczycielstwa, 
a dokonywaną w tak szvbkiem 
tempie, że wbrew zasadom pe 
dagogiki podział godzin wy-
nrzedził program nauczania 

nia w pociągu pośpiesznym 
Hamburg — Brema między 
miejscowościami Scheessee a 
Rotenburgiem zadusił dyrekto
ra fabryki margaryny, Nordmą 
na, obrabował go, a trupa 

wyrzucił z pociągu. 
W pierwszym dniu rozpra

wy oskarżony ujmował swoje 
życie jako skutek złego wycho 
wania, otrzymanego w dziecin 
stwie. W drugim dniu rozpra
wy przesłuchano kilku świad
ków. Opinja rzeczoznawcy 
psychiatrycznego wypadła d!a 
oskarżonego 

bardzo obciążające 
Mianowicie rzeczoznawca ów 
stwierdził, że Hopp jest najzu
pełniej normalny i w całej peł
ni ponosi odpowiedzialność za 
straszliwy czyn, którego miał 
dokonać w rzekomem zamro
czeniu. 

Wobec tego oskarżony, któ 
ry rozmaitemi sposobami sta
rć.! się trafić do współczucia 
sf :du. został skazany na 20 lat 
ciężkiego więzienia. Oskarżo
ny wyroku nie przyjął, a jego 
obrońca wniósł odwołanie w 
sprawie zbyt wysokiego wy* 
miaru kary. 

W s k ł a d z i e a p t e c z n y m . 

3r. med. Rakowski 
T e l . 3 7 - 8 1 . 

Spcc|a!i»t» chorób us iu , no ia , gardła 
i p łuc. 

Przyjmuje 12—2 I 5—7. 
K o n i ' a n ł y n o w s k a Nr . 9 . 

Ona i — Proszę o tubkę pa» 
sty do zębów. 

O n i — Dużą, czy małą? 
O n a : — Małą. Mam tylko 

jeden przecież ząb. 

napewno. Oto i ona. 
wybaczy. 

Marja-Ludwika rozstała sir 
ze swym tancerzem. Zbliżywszy 
się, zadała to samo pytanie, co 
Simona poprzednio: 

— Co ci mam wybaczyć, JEC 
ąues? 

I ona, także wyglądała zupc! 
nie spokojnie I pogodnie. L' 
śmiech jej nie mógł być udany. 
Wydawała się nieświadomą, jak 
i jej siostra. Żaden odruch ślicz
nej twarzyczki nie zdradzał o-
krutoej tajemnicy. 

Jacąues, stojąc wobec obu 
sióstr, obserwował je kolejno ze 
zdumieniem, które pobudzało je 
do wesołości. Nie wątpił że zmó 
wiły się, by nie mógł rozpoznać 
która mu uległa. A jakąż mógł 
mieć pewność? Może słowa, któ 
rych nie dosłyszał w mroku, tłu 
maczyły mu, że nie była Simona 
a Marją-Ludwiką. A może ozna 
czały jeszcze coś innego. Twier
dzić nie mógł o niczem z pewno 
ścią. Siostry były rażąco do sie
bie podobne. Miały JCL! akowe 
sylwetki i głos jednakowy. Je
den i ten sam zapach otaczał je. 
Czy była to Marja-Ludwika? 
Czy była to Simona? 

Zachował milczenie. Po
wstrzymał swoje oświadczyny. 
Jakże mógł je sformułować, sko 
ro nie wiedział, do kogo je zwró 
cić? 

W ciągu dni następnych próż 
no trudził sie nad rozwiązaniem 
zagadnienia Spokój i beztroska 
obu sióstr zdumiewały go na*-

L.ech więcej. Gdy w końcu tygodnia 
jawili się obaj narzeczeni, były 
;wnie czułe i zakochane, jak 

riawniej. 
I Doprowadzony do rozpaczy, 
zapragnął ;badać je ostatecznie. 

— Proszę, powiedźcie mi 
rawdę. Tego wieczora byłem 
a skałach z jedną z was. Sytu-
,a musi być wyświetlona. 
— Co za sytuacja? 
Nalegał, a wreszcie, ziryto

wany zawołał: 
— Nie będę na waszym ślu

bie. Jedna z was nie ma prawa 
wyjść zamąż. Jest to zdrada za
równo względem narzeczonego, 
jak i względem mnie. Jestem na
rzeczonym jednej z was, a nawet 
więcej niż narzeczonym. Prote
stuję... 

Tracił głowę i ośmieszał się, 
Pewnego dnia wyjechał bez po
żegnania. 

• * • 
Podróżował długo. Odczuwał 

potrzebę zakończenia z tą głupią 
przygodą, uwolnienia się od 
wszystkiego niepokoju, wyrzu
tów sumienia, wahania i nieznoś 
nej tajemnicy, jaka sprawę ota
czała. Wrócił do dawnego życia. 
Za jakąś kobietą pojechał do 
Hiszpanii, a związawszy się z in
ną, rok cały spędził w Brazylji. 
Nic jednak nie zajmowało go 
więcej. Życie jego zostało wytrą 
cone z równowagi, nie mógł już 
odzyskać swej śmiałości i spo
koju. Jego karjera donżuana za 
kończyła się raptownie. 

— A jednak, — myślał — nie 

kocham ani Simony, ani Marjl-
Ludwiki. Siały mi się raczej an
typatyczne. Ale te przelotne 
chwile... 

Po jego powrocie przyjęły go 
z prostotą, z siostrzaną serdecz
nością. Obie młode pary zamie 
szkały razem w zupełnej zgo
dzie. Każda z sióstr miała po 
jednem dziecku, małe córeczki, 
Martynę i Violetę, urodzone w 
tym samym czasie, z różnicą 
kilku dni. Jacąues skupił na 
dziewczynkach uwagę, szukając 
jakichś cech, które upoważniły 
by go do powiedzenia: To jest 
córka moja! 

Obserwował je jednakże bez 
goryczy i zajmował się obiema 
dziewczynkami z . jednakową 
przyjemnością, przywiązując się 
do nich, dbając o ich zdrowie, 
ciesząc się z ich radości i osu
szając ich łzy. 

Życie jego nabrało znowu 
wartości, którą utraciło, gdy o-
bie siostry usunęły się z niego. 

Złe wspomnienie zatarło się. 
Nie starał się więcej o rozwiążą 
nie dawnej zagadki. Kochał jed 
nakowo obie dziewczynki, jak 
własne córki. Życie swoje spę
dzał niemal całkowicie w mie
szkaniu obu sióstr. Obchodzono 
się z nim mniej więcej tak, jak 
z niańką. 

— Słucha- Jacąues, zapro
wadzisz może Violetę do szko
ły, dobrze? 

I Jacąues prowadził Violetę 
do szkoły. Tł. L. M. 

* 

http://la.ee
http://'liuw.it
file:///ednei


Str. € 

Kartofle nie zmarzły! 
Spekulanci powinni być pociągmąci 

do odpowiedzialności. 
G ó r y z d r o w y c h i d o r o d n y c h z i e m n i a k ó w 

c z e k a j ą w k o p c a c h n a k o n s u m e n t a . 
(C) Od jednego z okolicz-

nych ziemian członka Tow 
Rolniczego, proszeni jesteśmy 
0 sprostowanie błędnych alar
mów, wywołanych w ostatnim 
czasie przez niektóre dzienni
ki w kwestji 

katastrofy ziemniaczanej, 
które miały jakoby ryczałtowo 
wymarznąć w kopcach i obe
cnie gniją. 

Nasz rozmówca zaprzeczył 
kategorycznie tej wersji. 

„Rolnicy w sposobach prze 
zimowania kartofli mają w kra 
ju naszym już wiekowe do
świadczenie i wypróbowane 
metody i dlatego jedynie 0 
krańcowych „niedbaluchów", 
najczęściej włościan, mogą się 
zdarzyć wypadki częściowego 
zamarzania ziemniaków, prze
chowywanych w wilgotnych 
dołach i mokrych piwnicach. 
U ziemian, w racjonalnie przy
gotowanych kopcach, Z I E M N I A 
KI nie przemarzają 

prawie nigdy. 
Gdyby coś podobnego mogło 
mieć miejsce, rolnicy mogliby 
zostać na wiosnę bez „sadze
niaków", co jest niedopuszczal
ne. A jeśli musimy uchronić od 
mrozu sadzeniaki, toż w tym 
samym porządku chronimy 
również i zapasy kartofli jadal
nych. Zatem o zapasy tego wa 
rzywa na przednówku obaw ;ać 
się nie należy i jestem pewny, 
że po ustąpieniu mrozów, ziem 
niaki zdrowe i dorodne na tar
gach miejskich znajdą się w do 
statecznej ilości. 

W rozpuszczaniu alarmują
cych wieści mają interes prze
kupnie i spekulanci, którzy dla 
lichwiarskich zarobków zgro
madzili po mokrych piwnicach 
1 norach zapasy ziemniaków i 
przez nieumiejętne zabezpieczę 
nie, dopuścili do przemarznię
cia zapasów. Obecnie, chcąc 
uniknąć strat, rozprzedają te 
zapasy sklepikarzom, u któ
rych takie przemarznięte karto 
fle czernieją wewnątrz leżąc 
w cieple i — niesprzedane 
dość szybko — 

poczynają gnić. 
Aby uniknąć odpowiedzialno
ści za sprzedaż zgnitego pro
duktu, spekulanci celowo roz
puszczają wieści o zbiorowej 
katastrofie zamrożenia kartofli 
u rolników. 

Nie należy dawać temu wia 
ry. Na rynkach trzeba żądać 
zawsze tylko zdrowego pro
duktu, którego wieś ma jesz
cze poddostatkiem, a władze 
zdrowotności publicznej nie
chaj pilnie baczą, 
aby ziemniak przemarznięty, 
czarny wewnątrz, nadpsuty, 
na rynkach i w handlu wogóle 
nie pokazywał się, gdyż bywa 
dla organizmu ludzkiego wiel
ce szkodliwy i nieraz wprost 
trujący. 

Nawet dla zwierząt domo
wych ziemniaków podobnych 
podawać na karmę nie wolno." * • * 

Ponieważ w większości skle 

pów spożywczych widzimy 
obecnie duże ilości przemarz
niętych kartofli, wewnątrz już 
czerniejących, a więc częścio
wo zepsutych, podajemy po
wyższą opinję 

fachowego rolnika 
ziemianina do wiadomości spo
żywców i władz zdrowotności 
publicznej. Niechaj każdy żąda 
zdrowych ziemniaków i nie 
truje sobie organizmu zgnilizną 
dla wygody kieszeni hyjen i 
spekulantów, a władze ustano
wią należyty nadzór, iżby w 
sklepach i składach podobny 
produkt dla sprzedaży nie znaj 
dował się. 

. „ c e n o * 

Ostrym kilofem w czoło. 
N a p a d p i j e k ó w n a p r z e c h o d n i a . 

Zmarł na ro Z Sosnowca donoszą: 
21-letni Feliks Gęborski z Sar 

nowa, powiatu będzińskiego, i-
dąc szosą w stanie nietrzeź
wym, wraz z swymi kolegami, 
zaczepił Bogu ducha winnego 
29-letniego Józefa Fabę i bez 
najmniejszego powodu uderzył 
go 

kilofem w czoło. 
Cios był fatalny. Faba runął 

na ziemię, nie dając znaków ży
cia. 

Po przewiezieniu go do szpi
tala stwierdzono, że Faba doz
nał pęknięcia czaszki przez któ 
re wypłynął częściowo mózg. 

Pomimo natychmiastowej o-
peracii i dokonania trepanacji 

j czaszki, Faby nic zdołano utrzy 
XX 

mać przy życiu 
pień mózgu. 

Młodociany zabójca na ławie 
oskarżonych nie przyznał sie 
do winy, nie przyznali sie rów
nież jego koledzy, którzy wraz 
z nim odpowiadali przed sądem. 

Sąd wydal wyrok skazujący 
Gęborskicgo na 

trzy lata wiezienia 
z pozbawieniem praw. pozosta
łych zaś oskarżonych uniewin
nił. 

Kare na zasadzie amnestii zre 
dukowano skazanemu do 2-ch 
lat. 

Gęborskicgo, po skuciu, od
prowadzono do więzienia pod 
silną eskortą. 

Bandyci w białych ^ a H a l i m T ^ k n ^ r " 
napadli na dom karczmĄ X * ° « S K 0 W a " 

Ze Lwowa donoszą: 
Dwaj bandyci 

w białych maskach 
uzbrojeni „w rewolwery wtarg
nęli do mieszkania Majera Has 
snera, karczmarza przy Drodze 
Sichowskiej i pod groźbą śmier 
ci zażądali wydania pieniędzy 
Bandyci steroryzowawszy żo
nę Hassnera i córkę, jego bo
wiem nie było w domu. zbliżyli 

sie do szafy * ' 
kry te pieriadztj 
drować. W tej a 
wa ooczeła woli 
bandyci skonstt 
wanicm sie Hat! 
bawię nrzed uW 
rając nrczego J 

\v\ biegli na 
i zniknęli w efert̂  

chliw\ 
w piłką 

ia W , k l u b sportowy 
V8h, * k . 0 W a " . wystąpi 

w s a ? ; 0 ^ 0 K 0 d z 7 

u'icy Cegielnianej 58. 

sial 

publiczni) 
skim prz 
Obie dru 
będą o p 
kówce. 

ł n o uśmiet 

Eksplozja tajemniczej 
15~letm chłopiec ciążko 

J k i e f ^ ^ y g ^ n y c h X V I I I 

Pierw s 

Z Sosnowca donoszą: 
Straszny wypadek zdarzył 

sie wczoraj po południu w do
mu niejakiego Trząskicgo. za
mieszkałego w Starej Wsi pod 
Gołonogiem. 

KRATECZKI. 

H a s ł o d w ó c h p r z y j a c i ó ł . 
Poszukiwacze posad z Pabjanic. 

Jak to pozory mylą. Wisi so
bie spokojnie szyld nad bramą 
domu nr. 115 przy ulicy Zgier
skiej i opiewa: „biuro próśb i 
podań", a prawdę powiedziaw
szy właściciel tego biura Luc
jan Wierzbicki bodajże żadnego i 
podania jeszcze nikomu nie na
pisał, chyba, że sam sobie. Sło
wem nie dowierzajcie zacni czy 
telnicy krateczek pozorom. 

DWAJ PANOWIE Z P. 
Słyszeli zapewne mili czytel

nicy, że Hernar napisał ostatnio 
komedję „Dwaj panowie B." — 
Nie będziemy więc robili kon
kurencji Hcmarowi i zadowoli
my się opowieścią o dwóch pa
nach z P.,t . j . Pabjanic. Pabia
nice, to miasto bardzo piękne, 
posiada kino z kabaretem i uro
czą tancerką i śpiewaczką, któ
re często odwiedzają Łódź, by 
zapoznać się u nas z najnow-
szemi szlagierami sezonu, po-

P o w . W y s t a w y K r a j o 
w e ] . 

Powszechna Wystawa Krajo 
wa 1929 r. w Poznaniu wydaje 
oznaki pamiątkowe, których 
wzór wykonał profesor Pań
stwowej Szkoły Sztuki Zdobni
czej w Poznaniu p. Wronieckl 
w dwóch wykonaniach: a) oz
naki czworokątne, tło amaran-
towo - złote (emalia), b) oznaki 
okrągłe, tło amarantowo - białe 
(cmalja) — z orłem białym. Ce
na oznaki wynosi zł. 1 za sztu
kę. Oznaki mogą być już obec
nie dostarczone. 

Z polecenia Powszechnej Wy 
stawy Krajowej przyjmuje za
mówienia i uskutecznia wysył
kę Towarzystwo Pomocy Inwa 
'idom Wojennym i Weteranom 
z roku 1863 na województwo 
poznańskie w Poznaniu, ulica 
Fredry nr. 7. 

nadto Pabianice posiadają 2-ch 
młodzieńców, a mianowicie p. 
JÓZEFA B. i Leonarda G. Podob
no istnieją w Pabjanicach rów
nież i inni młodzieńcy, ale nas 
interesują dzisiaj tylko ci dwaj. 

Przenieśmy się na chwil ki l
ka do Pabjanic. — Otóż dwaj 
wspomniani wyżej młodzieńcy 
posiadali w Pabjanicach u płci 
pięknej wyjątkowe powodzenie)n i o>,;t z n a l e ź ć posady, że" wogó-
Przystojni. dobrze ułożeni flir
tował!, ale nie mieli najpoważ
niejszego warunku na pabianic
kich donżuanów: nic mieli po
sady, a więc i pieniędzy. 

Trzeba znaleźć posadę! Ok
rzyk ten stał się hasłem dwóch 
przyjaciół. Chodzili, szukali, pro 
sili. ale posady, jak nie było, tak 
nie było. 

UPRZEJMY ZNAJOMY. 
Pewnego dnia stali dwaj pa-

bjaniczanie na ulicy i rozmawia 

li właśnie o niemożności znale
zienia posady, gdy zbliżył się 
do nich pewien znajomy, które
go nazwiska nie znali,, dlatego 
tez nie przeszło ono do potom
ności ani do krateczek. 

Nasi przyjaciele rozwodzili 
sie przed nieznajomym znajo
mym, którego dla wygody ozna 
zmv literą np. Z., żale, że nie 

lo jest niedobrze, że brak pie
niędzy utrudnia życie i zabawę, 
że pabjaniczanki odwróciły od 
nich swe nadobne liczka, sło
wem — posady, posady!II 

P. Z. znalazł na to radę. 
— Słuchajcie, chłopcy—rzekł 

on -- jest w Łodzi biuro podań 
I UCJAFTA Wierzbickiego, który 
posiada również na składzie sta 
le kiika posad. Ja sie z nim po
rozumiem i podam mu wasze a-
dresy. a on już lam coś wykom
binuje. 

„Księżniczka .Ounaju" 
na (ekranie „ Wodewilu '. 

Na tle dźwięków Straussów-
skiego walca i szmeru fal „mo
drego Dunaju" rozgrywa się 
dramat trojga kochających się 
ludzi. 
Film. w ramach ładnych zdjęć 

natury, scen rodzajowych ma
łego miasteczka i starego zam
ku, oparty jest na scenariuszu, 
acz nie zupełnie oryginalnym, 
ale umiejętnie 

skomplikowanym intrygą. 
Nils Asther po raz pierwszy 

zabłysnął urokami kunsztu ak
torskiego, pełen życia, humoru, 
sentymentu, mocny w momen
tach dramatycznych. 

Za to nie bardzo wypadła Le-
atrice Jpy. Artystka ta zdecydo 
wanie brzydka, o zmiętej twa
rzy, wyglądać może dobrze w 
przebogatych ramach wielko-

światowych toalet — w „Księż 
niczce Dunaju", mimo popraw
nej gry. razi brzydotą. 

Czar Nils Asthera i cudowna 
gra Schildkrauta robią z tego. 
nuesadzącego się zresztą na ko 
turny obrazu, rzecz nadzwy
czaj miłą i estetyczną. (e) 

DOKTÓR 

WOŁKOWYSKI 
Cegielniana 25, te l . 26-87. 
Soecialista chorób skrtrnveh I wene 
rycznych. Flektroterapla leczenie 

lampa kwarców*. 
PrzTtrrrale od Kod z. 8—10 12—2 
4—8 w niedziele i <wleta od 9—1 

PanJe od 4—5. 

DEPESZA. 
We wrześniu 1928 roku otrzy 

mali za pośrednictwem p. Z. de
pesze od Wierzbickiego, w któ
rej właściciel biura próśb i po
dań wzvwa dwóch reflektan 
tów na posady w Łodzi, by 
pizybyli oni niezwłocznie do 
Łodzi i przywieźli z sobą każ 
dv po zł. 250. Depesza wywoła
ła nadzwyczajną radość mło
dzieńców, którzy też niezwłocz 
nie pojechali do Łodzi i zgłosili 
sie u Wierzbickiego. 

W pierwszych słowach prze
mówienia Wierzbicki zapytał 
młodzieńców, czy przywieźli z 
soba pieniądze. Ostatecznie je
den młodzieniec wydobył jakoś 
zt. 50. drugi zaś 100. wręczyli 
pieniądze Wierzbickiemu, który 
ze swej strony oświadczył, że 
ma dla nich posady 1 żeby zgło
sili sie do niego w tej sprawie 
po kilku dniach. 

Upłynęło dni kilka I kilkanaś
cie .a młodzieńcy odwiedzający 
regularnie Wierzbickiego zby
wani byli przez niego coraz to 
innemi wymówkami, wreszcie 
widząc, że jest to zwykłe ..na 
bieranie gości", młodzieńcy za
wiadomili o całej sprawie urząd 
śledczy, w rezultacie czego w 
dniu wczorajszym sędzia Knap 
pik w sądzie grodzkim rozpatry 
wał sprawę przeciwko Lucjano 
wi Wierzbickiemu. 

Młodzieńcy nie byli mściwi, 
chcieli tylko odebrać swoje pie
niądze, co też na rozprawie za
komunikowali. Ponieważ Wierz 
bicki nie miał przy sobie potrze 
bnej kwoty, sędzia Knappik od
roczył rozprawę na trzy godzi
ny, poczem Wierzbicki położył 
na stół sędziowski pieniądze Le 
onarda G. i Józefa P„ którzy z 
zadowoleniem odebrali je 1 zrze 
kii się oskarżenia. 

To uratowało Wierzbickiego 
od wyroku skazującego. 

J. Krzeckł. 
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ZŁOTE WĘŻE. 
Przekład autor. H. Bukowskiej. 

Przedruk wzbroniony. 

Marston nabił fajkę i zapalił 
ja. ale palenie jakoś ani nie spra 
wiało mu przyjemności ani też 
nie potęgowało sprawności je
go myśli. — Czując ^potrzebę 
przedsięwzięcia czegoś, szedł 
naprzód szybkiemi krokami, — 
Pozostawił już za sobą dobrych 
kilka mil, gdy przypomniał so
bie, że musi być bardzo późno. 
Spojrzawszy na zegarek spraw 
dził. że była już prawie jedena
sta, pora by wracać do domu. 
Znajdował się w nieznanej so
bie okolicy, ale posiadał kom
pas, zresztą orientował się co 
do kierunku, w którym leżało 
Oakhurst, 

Nagle poczuł na sobie czyjeś 
oczy i podniósł wzrok zdziwio
ny. W tej chwili zdawało mu się 
że twarz jakaś zniknęła w gę
stwinie krzaków i pnączów po 
prawej stronie. Nie był zresztą 
pewny, czy nie uległ przewi
dzeniu. Wszak mogło to być i 
zwierze. Tylko, że zwierze ma
jące oczy na wysokości kilku 
stóp od ziemi, musiałoby, odcho 
dząc. spowodować jakiś szelest 

a najlżejszy szmer nie doszedł 
do jego uszu. Pod wpływem na 
głego postanowienia zbliżył się 
szybko do miejsca, które wzbu
dzało tak żywe jego zaintereso
wanie, ale niczego tam nie od
krył. Była to mała polanka, 
zamknięta i z drugiej strony gę
stą, zieloną ścianą drzew i krze 
wów. 

Żadne ślady stóp ludzkich 
czy zwierzęcych nie wskazy
wały na niedawną obecność ży 
wej istoty w tem miejscu. 

Wypadki ostatnich dni uczy
niły go niezwykle podejrzli
wym. Jeżeli śledził go ktoś, ży
wiący wrogie względem niego 
zamiary, w takim razie niepo
trzebnie się narażał na niebez
pieczeństwo. Z drugiej strony, 
ludzie zazwyczaj nie spacerują 
po lesie, aby strzelić do obcych 
osób. 

Tak rozmyślając doszedł do 
dzikiej jabłoni, której cierpkie 
gorzkie owoce pokrywały zie
mie dookoła. Gdv schylił sie po 
takie jabłuszko, z poza dębu 
oddalonego o jakie piećd kc ia t 
łokci, błysnął ogień i ukazała 
się chmurka dymu. Z nagłem 
uczuciem bólu w skroni i szu
mem w uszach Marston upadł 
na ziemię. 

Nastąpiło omdlenie, z którego 
trwania nie zdawał sobie spra
wy. Nie wiedział, czy upłynęły 
rodziny czy minuty zanim od

zyskał przytomność. Leżąc be» 
ruchu ogarnął wzrokiem dostę
pną dla siebie przestrzeń. 

Znów ujrzał oczy, które te
raz spozierały z poza drzewa. 
Ale tym razem nie zniknęły o-
ne, przeciwnie, zmaterializowa
ły się w chudej, ciemnej twarzy 
a Marston jeszcze zanadto był 
oszołomiony, bv dokładnie roz
poznać rysy. ale widział wyraź 
nie ciemną bliznę, biegnącą 
przez policzek. 

Po chwili z za drzewa Wysu
nął się człowiek. Marston ciąg
le leżał nieruchomo przvoatru-
jąc się niedoszłemu swemu mor 
dercy. Był krępy, średniego 
wzrostu i bez brody o śniadej 
cerze. Ubrany był ciemno, a na 
głowie miał czapkę o dużym 
daszku. Wygląd jeeo nie zdra
dzał mieszkańca Massachusetts 
W prawej ręce trzymał lufę 
strzelby, którą wlókł za sobą 
po ziemi. 

Po dwóch lub trzech ostroż
nych krokach, człowiek ów. za
chęcony nieruchomością Mar-
stona. zbliżył się spiesznie, 
prawdopodobnie, aby się upew
nić o skuteczności swego strza
łu, oddanego z tak małej odleg
łości. • 

Prawa ręka Marstona instynk 
townłe 1 nieznacznie sięgnęła 
po strzelbę, która nabita leżała 
obok niego. — Kurczowym ru-
iiein przyciągnął ją do siebie 

i ulegając bezwiednemu impul
sowi usiadł nagle, wycelował i 
wypalił. 

Był jednak bardzo osłabiony, 
przytem jego pozycja (siedział 
na ziemi) nie ułatwiała mu u-
trzymania równowagi. „Kopnie 
cie" strzelby odrzuciło go 
wstecz, nawznak. Padając, w i 
dział jeszcze broń nieznajome
go wzniesioną do jego ramie
nia. Ale nie było już wystrzału. 

Marston uchylił się na bok, 
spodziewając się kuli, zerwał 
sie na nogi. Szukał swego przy
jaciela, który jednak znikł bez 
śladu. Nabijając gorączkowo 
strzelbę, zapuszczał wzrok w 
sąsiednie gąszcze, ale nikogo 
nie mógł dostrzec. Teraz dopie
ro zauważył, że stoi na zupeł
nie odsłoniętem miejscu i poś
piesznie ukrył się za pień jabło
ni, gdzie wytrwał bez ruchu kil 
ka minut. Gdyby nie jakieś dzi
wne osłabienie w calem ciele, 
i krew na lewej rece. którą do
tknął bolącej skroni, mógłby 
myśleć, że cała przygoda była 
tylko tworem jego wyobraźni. 

Czekał jeszcze, ale żaden 
szmer nie przerwał już głębo
kiej ciszy lasu. Ze strzelbą go
towa do strzału, z oczyma czuj 
nie badaiacem] pobliskie zaro
śla, postępował naprzód ostroż
nie. Po kilku krokach zdawało 
mu się. że słvszv trzask gałęzi 
pod czyjąś stopą i odwrócił sie 

błyskawicznie, aby odeprzeć 
napaść ztyłu. Ale nie było śla
du napastnika, więc podszedł 
prosto do drzewa, z poza które
go przed chwilą padł strzał. 

Nie byol tu nikogo. Ale łuska 
od naboju świadczyła o niedaw 
nej obecności nieznanego wro
ga. A i szpilki sosnowe, zaście
lające grunt, poruszone były 
czyjemiś obcasami. Strzał Mar
stona widocznie nie bvl celny, 
gdyż człowiek, który tu stał 
niedawno, nawet jeżeli był ran
ny, umknął, nie pozostawiając 
oo sobie żadnego śladu. Na zie
mi w pobliżu, Marston nigdzie 
nie mógł znaleźć ani kropli 
krwi. Chcąc opatrzyć własną 
ranę. stwierdził w lusterku kie-
szonkowem, że była ona powie 
rzchowna. Kula. wystrzelona w 
chwili, gdy schylił się. aby pod 
nieść dzikie jabłko, zamiast tra
fić go w czoło, drasnęła tylko 
lekko skroń, zostawiając na niej 
płytką bruzdę, w której już 
krew zasychała. Było też nieco 
krwi na policzku, poniżej ranki 

Rozejrzał się w poszukiwaniu 
wody 1 rzeczywiście wkrótce 
znalazł czyste źródło. Prędko 
oczyścił ranę i zabezpieczył ja 
kawałkiem plastra. 

Gdy umysł się i ugasił prag
nienie w kryształowym zdroju 
rórskim. uczuł sie dość silnym 
hv udać się w drogę powrotną 
do domu. ' 
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Wna wojskowa — W- K< S 
Mecz w piłką siatkową. 

się do szaft-jMChluyy klub sportowy 
krvte pien ad i*Mia Wojskowa", wystąpi 
drować. ^ t e , . , l l u 8 b. m, (jutro) o sodz. 7 

w sali szkoły powszech 
V ulicy Cegielnianej 58. 

wa poczęte 
Handvci sk 
waniem sie rla»5 
bawię n r z e d 
raiac n : c z e 2 0 j 

w \ b i eg l i na 
i /niknęli W cie™ 

publicznie w meczu towarzy
skim przeciw WKS. (druż. II). 
Obie drużyny żeńskie walczyć 
będą o pierwszeństwo w siat
kówce. 

Kto zostanie mistrzem szabli? 
Przed zawodami szermierczemu 

Wczoraj podaliśmy, że wjże szczegółowy program przed 
dniach 8, 9 i 10 marca r. b. w 
sali szkoły powszecnej im. A. 
Mickiewicza rozegrane zosta
nie mistrzostwo DOK. IV w 
szermierce na rok 1929 . 

Obecnie dowiadujemy się. 

stawja się następująco 
8 marca, piątek, godz. 1 6 : 

zawody grupy P. W. i W. F.: 
9 marca, sobota, od godz. 9 do 
12 i od 16 do 2 1 : zawody kla
sy B. grup ofic. i podotic; 10 

ia tajemniczej 
chłopiec ciążko # 

»a t K ^ L , C WUIII-IIIIICIUI 
L I i i ! w y g n a n y c h X V I I I 

7 . Loter i i P a ń s t w o w e j . 
* * * « * dzień ciągnienia. 

h T L 1 5 2 3 7 , I 6 2 S 3 1 - 174857. Nr. 59791. 
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10158, '41509 '049. 

13692, 13725, 18746 
30515. 36674, 37837. 
56528, 65748. 66709 
94072. 94591, 97081, 
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o86. ,,. 8 2 2 - 1523. 3319. 5758. 8703 
, : . ' 1 7 H 138K6. 14.350, 16260 16266 

23875 '3?2 x . ' 

35509. 
42137, 
54.399, 
612S1.' 
70400. 
78349 
»115, 

24277. 26206. 27246, 
29956. 30254. 31472, 32079. 
36252. 36518. 3S514, 38517, 
42380. 47325. 4K126, 50079 
54526, 54743, 56582. 58645 
62150. 04521. 67226. 6S090 
71564. 71926. 72239, 75161. 
79021, 8.3024. 83328. 83894 
88180. 86469. 88186, 88619. 
95J93, 96922, 98744. 10119.3 

125518, 
'37964. 
1479)2 

' 15556^ 

160521 
'W447' 

IftJl 

128950. 
1379R0. 
149900, 
157826, 
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168467. 

122640, 
1.31971, 
139447; 
152474. 
1594.34. 
164541. 
173222 

1123,36. 
126825, 
1.38643, 
18007,3. 
158305. 
16.3992, 
172792, 

J'«. 216. .395. ,399. 453. 597 
587 085. 165. 418 464. 
2S, _ • 654. 770. 79| . 890. 982. 

3l« ?J"' 410. 419. 521. 577. 594 
"l'f 7,?' m 425. 500. 503. 806 

S S(,V i', - 74S. 990. 4111. 219. .317 
' ° ' 8 ' 662. 716. 771. 975. 5096. 

£51. 104. 460. 704. 741, 774. 
"Ml- 919. 981. 6001, 084. 138. 
A 0 , f ) S T - 672. 707. 802. 823. 
wf>- t06. 2,37. 285. 320. 329. 

Ą *?- 8?4. 840, 853. 9\K 924. 
3'9. 478. 484. 516, 60.3. 6.32. 
• H 435. 445, 557, 017. 900. 
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• 6.1 ; ' J 8 9 093. 158. 258. 3.38. 430. 
2M i , : 0 - R 56 OSFI. 24046. 101. 120, 

• ?805n n , 4 0 9 ' 5 1 5 - s s 7 . 579. 599 668, 
. < ; t , " 7 7 - 100. 16.3. 229. 259. 294. 

1 l i r W , 7 3 ' 635, 659. 668. 694. 771 
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marca, niedziela, od godz. 11 
do 14 finały klasy A. oficerów 
i podoficerów. 

Mistrzostwo zostanie roze
grane tylko w jednej konkuren
cji 

na szable. 
- X x -
* 

Podczas zawodów przygry
wać będzie orkiestra wojsko
wa. Bilety w cenie I rząd — 3 
zł. II rząd — 2 zł. III rząd 1 zł. 
miejsca stojące 50 gr. 

Wojskowi i młodzież szkol
na płacą połowę. 

Czerwoni na boisku. 
Ł. K. S. — Widzew. 

308. 405. 4,18. 450. 475. $57. 9T6. 65189. 253. 437. 
951. 66114, 292. 338. 593. 
) 262. 349. 359. 445. 523. 
I. Ż88. 890. 412, 468. 502. 

309. 402, 428. 539. 795. 

452. 460, 541. 723, 857 
6.56. 790. 67068. 162, 203 
->57. 68,360. 107 142. 253, 
514. 811. 931. 69073, 162, 
»99 976. 98.3. 

70015, 078, 196. 289. 363. 472, 500. 677. 705 
717. 805. 870. 988. 71037. 133. 159. 240. 292. 302 
303. 410. 502. 521, 561. 630 790, 826. 836. 72034. 
168 191. 324, 338. 374. 305, 42.1 428. 485. 503, 525. 
576. 59,1. S94, 682. 793, 798. 869. 888. 952. 73148 
240. 369. 425. 469, 545. 583. 704. 718. 763. 833 875. 
889. 74004, 023 065. 152. 224. 263. 470. 474. 575. 
581. 728. 775, 799. 951. 73064. 079. 101. 164. 232. 
276. 282. 306. 447. 644. 656. 658. 774. 782, 889 
942. 76019. 122. 254. 264. 286. .164. 499. 648. 840 
953. 984. 77497 509. 540. 881 595. 771 843 902. 
964. 78026. 050 072, 122. 149, 270. 354. 474. f!8. 
731. 772. 7S7. 989, 996. 79047. 172. 199 319 396 
421. 444. 459. 464. 572. 650. 770. 839. 896. 91J, ?32. 

308, 39.1. 402. 401. Tl8, 910. 82087. 116. 122, 163. 
2,36. 260. 369. 397. 833. 83001. 032. 310 834. 560. 
764. 8.32. 84041. 196. 368. 390. 517, 521. 5.12. 578. 
581. 603. 733. 820. 849. 450. 880. 928. 956. 971. 
85026 109 179 219, ,168. 504. 567, 700. 725. 852. 
858. 881. 930. 86136. 464 484. 526. 614. 616. 628, 
675, 711, 7.10. 752. 87035 117.-189. 249. 299. 343. 
345. 379. 576, 614. 808. 819 883. 930. 966. 88040. 
100. 130. 184. 2.13. 287. 317. 378. 442, 468. 6?'. 
5,30. 542. 684 7.32. 758. 889. 912. 987. 89037. 048. 
114. 256. 281. 351. 467. 525. 593. 701. 747. 775, 
782. S47. 862. 887. 934. 968. 

90112. 233. 341 459. .509 571. 703. 730. 742, 
755 767. 9114,1. 2.13. 309. 340. 497. 509. 826. 590. 
594. 64«ł. 805 92073 107. 1.32 209. 247. 314. 394 
509. 679. 832. 870. 885. 93029 0,34. 1,32. 200. 384. 
503 669, 820. 834. 869. 908 941,36. 170. 444. 4«1. 
5,17. 6.3 L 800. 891. 95023. 107. 177. 279. 345. 358. 
369, 450. 453. 487. 514 569. 609. 634. 846. 874, 905. 

mały plcrwszorzcdi.ą objadę, którą stanowią pp. 
Bronowska, Brzozowska, Openówna, Wernisów-
na, Tremhlrtska, Dęblcz Earazem reżyserujący te 
sztukę, Gałecki, Górecki, Grewicz, Puchalski I 
Inni. „Dwie sieroty" grane będą w sobotę I m>-
driele o godz. 4.20 po pol. I 8.20 wieczorem oraz 
w dalszym ciągu codziennie o 8,20 wlecz. Bilety 
do nabycia w kasach teatru. 

TFATR W SAI I OEYERA. 
W sobotę o godz. 8.20 wieczorem I w nie

dzielę o godz. 4.20 po poł. I 8.20 wieczorem po
wtórzoną zostaje premjera ubiegłego tygodnia 
Pioknc] tragcuJJi klasycznej „Romeo 1 Julja" Wil
liama Szekspira. Zapewne te trzy ostatnie przed 
stawienia tego arcydzieła ściągną tłumnie publi
czność. Bilety sprzedjje już kasa teatru. 

R A D J O - K Ą C 1 K . 
Czwtirtek, 7-go marca. 

Warszawa. — Godz. 
12.35 Koncert szkolny z Fil

harmonii warszawskiej, organizowany przez Wy
dział Oświaty i Kultury Magistratu m. st. War
szawy wespół z Polskiem Radjo; 14.50 Komuni
kat meteorologiczny 1 gospodarczy; 15.10 Odczyt 
z cyklu wykładów dla maturzystów szkół śred
nich p. t, „Upadek Rzymu I kultura rzymska" — 
prof. Jan Jakubowski; 15.35 Odczyt z cyklu wy
kładów dla maturzystów szkół średnich p. t. „Po 
ozątkl patistwa polskiego I pierwsi piastowie"— 
wygłosi prof. Stan Arnold; 16.00 Komunikat Ligi 
Obrony Powietrzne! i Przeciwgazowej; 16.15 Pro 
gram dla dzieci. Transmisla z Krakowa; 17.00 
„Wśród książek" — przegląd najnowszych wy
dawnictw omówi prof. Henryk Mościcki: 17.25 
Pogadanka p. t. „O harmonii w małżeństwie" z 
działu ..Kącik dla kobiet", wypowie p. Marja An-
kiewlczował 17.55 3-ci koncert z cyklu koncer
tów muzyki współczesnej organizowany dla nau
czycieli muzyk* w szkołach ogólnokształcących 
przez Min W. R. i O. P. wespół z Pokkiem Ra
djo. W programie muzyka francuska; 18.50 Roz
maitości; 19.10 Odczyt p. t. „Wiosenne roboty w 
polu" wygłosi prof. Stefan Biedrzycki; 19.35 Ak-
ttialja — wygłosi dyr. Mieczysław Ewcrt; 19.56 

96020 060. 274. 277. 349. 37*.. 392. 497. 722. 798. 
"•7011. 050. 076. 338. 462. 518. 597. 620. 751. 802. 
68047 . 092. 130. 204. 216. 234. 245. 315. 350. 380. 
490. 509. 519. 5.35. 552. 667 670. 745. 779. 99007. 
090. 142. 163. 187. 292. 343. 495. 61S. 663. 680. 

IO0H1. 145. 169. 174. 230. 353. 374. 398. 406. 
422. 565, 645, 711, 954. 101123. 1.35. 166. 542. 620. 
701. 759. 754. 82.3. 977. 102067. 092. 103. 142. 179 
184. 287. 352. 492 614. 692 716 767. 805. 820. 
103164 206. 292. 431. 782. 865. 867. 104022. 109. 
i2a. 189, 219. 352. 508. 572. 676. 704 755. 795. 
8905. 9(,l. 105102. 162. 180. 326. 453 499. 632. 793. 
796. 801. 106032. 038. 117. 170. 201. 545. 564. 751. 
757. 80S. 828, 85.3. 864. 107015. 057. 198. 507. 530 
5.34. F95. 671. 832. 879. 108221 329, 419, 465. 566. 
586 592. 6s7. 728. 849. 952. 109012. 067 073. 161. 
223. 273. 298. 305. 328 557. 877. 903, 948. 

110024. 083. 118, 468. 675. 698. 724. 857. 906 
926, 111009. 017. 051. 093. 094. 294. 411. 494. 376. 
64.3. 663. 689. 737. 821. 849. 989. 1120.34. 141. 219 
296. 316. 353. 861. 875. 113387. 584. 623. 659 730. 
t67. 916. 114559. 594. 707. 784. 896. 992. 115237 
606. 608. 658. 694. 696. 831. 895. 993. 116172, 606 
608. 658. 694. 696. 831. 895. 993. 116172. 371. 407. 
409. 619. 685. 766, li7093. 134. 149. 163. 255, 285. 
773, 85.3. 889. 928. 118061. 139. 171. 421. 459, 461. 
S57. 119319. 340. 366. 472. 486. 540. 966. 

120117 110,211. 653. 687. 698. 723. 121086 
371, 428. 654. 723. 792. 830. S62 871. 122074. 085. 
16.1, 193. 231. 272. 441. 443. 717. 750. 7K7. 856. 
•*58 873. 982. 123003 004 133. 391. 587. 626. 656. 
738 768. 828. 879. 896. 932. 124257. 343. 370. 427. 
449. 4f9. 541. 571. 661. 772, 974 125265, 273. 478. 
;75. 707. 754. 801. 8fi3, 126038. 054. 159. 185. 198 
242. 325 331. 447. 461. 484. 489. 505. 507. 576, 378 
550. 722 821. 897. 910. 999. 127020. 027. 105. 195 
285. 324. 363- 381. 428. 774 128016. 029. 111, 113. 
339. 355, 367. 623. 663. 798 802. 923, 129024. 037 
080. 317. 32! 477. 504. 629 697. 846. 968. 

1.10121. 207. 278 378. 546. 625. 742. 900. 984. 
1.11222. 234. 396. 5.13. 673. 741. 7455. 770. 890. 909. 
962. 132036 056. 219, 295 500. 555. 607, 707. 714 
757. 814, 917. 133068. 180. 284. 424. 4,16. 622. 632. 
'33657. 786, 989. 13427.1. 284 311. 362. 632. 657 
786, 989. 13427,1. 281 331. 362. 508. 525. 547. 632. 
782. 866, 999, 135162. 247. 271. 303. 348. 499. 643. 
877. H)3. 861. 872. 136014. 069 21.1. 410. 788. 820. 
1.37108. 130, 771. J16. 857. 899. 1.38112. 172. 221 
332 577. 593. 6547 737 794. 804. 882. 1.19055. 070. 
110 362. 475. 612. 632. 709, 711. 834. 991. 994. 

140234. 289. 347. 367. 378. 429. 450. "467. 627, 
640, 856. 903. 141184. 242. 365. 394. 425. 446. 493. 
514, 658, 788. 551. 887. 142116. 168. 213. 221. 225 
336. 416. 494. 561. 543. 964 998. 143079, 175 189 
629. 679. 840. 91,1. 144126 158. 286. 292. 613. 621 
6.19. 746. 816. 832. 145240 255. 370. 470, 680. 730. 
912. 14648.1, 489. 542. 59,1. o • 725, 819. 854. 871 
147028. 225. 252. 296. 641 684. 776. 818. 827. 
148159. 278. 424. 483. 581. 705. 831. 881. 924 978 
149153. 298. 322. 375. 481. 596. 683. 757, 772. 

180001. 052. 122. 136. 299. 333. 446. 530. 697 
152096. 330. 597. 787. 797. 874. 153214. 309. 341. 
437. 444. 474. 547. 570. 585. 616, 816. 913. 927. 
964. 98,1. 154001. 026. 268. 440 648. 784. 760. 827 
835, 912. 97,1. 155048. 180. 22.1". 301. 332. 335, 490 
565. 6.11. 687. 903. 966. 997. 156412. 443. 821. 656 
723. 8.17. 860. 157027 061. 137. 197. 308. 337. 659 

20 i 556, 663 7(i5. 790. 919 
160061. 117. 1CS 239 279. 314. 542. 629. 754. 

804 821. 885. 9,8.3, 985. 161027. 131. 184. 53,3. 604 
685 707. 885. 9i3. 823. 988. 162276. 419. 548. 594. 
61. 818. 955. 962. 163098 173. 177. 214. 2,15. 361. 
J84. 411. 472. 569 690 806 815. 960. 164178. 202. 
213. 229. 472. 590. 637. 772. 774. 890. 892. 917. 
974. 165031. 086. 172. 187. 259. 337. 503. 639. 647. 
806 900. 914. 166089. 189, 416. 565. 567. 694. 755. 
879. 167035. 071, 594 506. 601. 609. 615. 988. 
168053 094. 116. S56. 401 515 70*t. 783. 169082. 
132, 364. #76, 440. 449. 491. 514. 555. 684. 760. 
772 */X7. 914 959. 963. 

170048. 165. 206. 380. 441. 452. 639 660. 779. 
788. 925. 942. 17J156. 249 . 683. 736. 172001. 094. 
12.1 176. 309. 225. 226 251. 336. 400 422. 453 
4<<5. 49,3. 89.1. 606, 015. 173006. 197. 273. 286. 3.15. 
38Ś. 440. 463. 385. 586. 633. 643. 765, 937. 174208. 
424. 464, 492. 711. 806. 953. 983. 

- X -

Sygnal czasu z warsz. obserw. astronom.; 20.30 
Koncert orkiestry P. R. pod dyr. Józeła Ozimlń-
skiego. W programie utwory Edwarda Oriega W 
przerwie komunikat teatrów miejskich; 21 15 
Twnsmisja słuchowiska z Katowic Po audyeji i. 
1 o\oło godziny 22.00 wygłoszone zostaną komu
nikaty: lotniczo-meteorologiczny, P.A.T., policyj
ny, sportowy oraz nad programowe; 22.30 Trans 
misja muzyki.tamecznej z dancingu „Oaaa". Or
kiestra „Oaza-Band" pod kier. W. Roszkowskiego. 

Płatek, 8-go marca. 
Warszawa. — Godz. 11.56 Sygnał czasu, hej

nał z wieży Marjacklej w Krakowie, komunikat 
lotniczo-meteorologiczny; 12.10 Koncert z płyt 
g-p«nofonowych; 13.00 Komunikaty: rolniczy i me 
teorołogicziiy; 14.50 Komunikaty: meteorologiczny 
I gospodarczy: 15.10 Przegląd wydawnictw perjo 
dyczmych — omów! prof. Henryk Mościcki; 15 35 
Aktualia — wytłosl p. Olgierd Missuna; 15.50 
Koncert z płyt gramofonowych; 17.00 Odczyt z 
cyklu wykładów dla maturzystów szkół średnich 
p. t. „Jan Kochanowski" wygłosi prof. Stan. A-
damczewski; 17.25 Transmisja odczytu z Krako
wa; 17.55 Koncert orkiestry mandolinistów pod 
dyr. A. Szczegłowa; 18,50 Rozmaitości; 19.10 
Odczyt z działu „Higjena— Medycyna" p. t. „Za
pobieganie schorzeniom oczu" — dr. Marjan Za-
chert; 19.35 Nad program I komunikaty; 19.56 
Sygnał czasu z warsz. obserwat. astronom.; 20.00 
Pogadanka muzyczna — p. Karol Stromenger: 
20.15 Koncert symfoniczny z Filharmonii war
szawskiej. W przerwie komunikat teatrów miej
skich. Po transmisji wygłoszone zostaną komuni
katy: lotn'czo-łneteorologiczny, policyjny, spor
towy, nad program kom. P.A.T„ oraz retransmisja 
ze stacyj zagranicznych na aparatach „Marconi". 

Dorocznym zwyczajem se
zon sportowy i w roku obe
cnym w Łodzi otworzy ŁKS. 
w swym stadjonie przy Al. Unj; 
2. Wczoraj wieczorem w sie
dzibie klubu odbyło się w tej 
sprawie posiedzenie zarządu 
sekcji piłki nożnej, której skład 
przedstawia się następująco: 
1) Konopka — kier. sekcji, 2 ) 
Goliński P. — wiceprzewodni
czący. 3) Miller K. — sekretarz 
członkowie: Lange, Kunkow-
ski, Piotrowski, Mikołajczyk. 
Kwestja wyboru kapitana dru
żyn, którym od kilku lat jest p. 
Cyll rozpatrzona będzie w 
dniach najbliższych. 

Po zapoznaniu się ze sta
nem liczbowym piłkarzy posta 
nowiono po porozumieniu się z 
R. T. Widzewem i TUR-em roz 
począć sezon w najbliższą nie
dzielę dn. 10 marca meczami: 
godz. 10 rano: 

LKS. I I — TUR. ' 
godz. 11.30: 
t-KS. (extra klasa) — Widzew. 

Jedenastka Czerwonych wy 
brana zostanie z następujących 
graczy: Cyll, Jerzewski. Mi-
'ar Sobociński Jasiński, Trzmiel 
Kędzierzawski, Tadeusiewicz, 
Pegza. Kubiak. Durka. Stolarz, 
Sowiak, Moskal. Siedź, Feja. 

Sport w kilku słowach. % 
(—) Władze S. S. „Rapid" \ v |— sekretarz. 

(—) Mistrzostwo Polski w za 
pasach odbędzie się w Łodzi w 
dniu 17 marca w lokalu T. S. Q. 
Siła. 

Łodzi ukonstytuowały się na
stępująco: Michalczewski Ro
man — prezes, Bcrthold i Szrod 
ke —- wiceprezesi. A Schroter 

[ 1 ŻYCIE EKONOMICZNE. [ 
25.01, telegraficzne wypłaty 
na Warszawę 57.75 — 57.89. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 6. 3. Amerykań

ska, zamknięcie: styczeń i0.57 
luty 10.55. marzec 10.72. kwie
cień 10.76, maj 10.82, czerwiec 
10.86, lipiec 10.86,' sierpień 
10.74, wrzesień 10.68. paździer
nik 10.62. listopad 10.59. gru-
dzień 10.59. loco 11.01. 

Liverpool, 6. 3. Egipska, zam 
knięcie: marzec 17.81, maj 
18.34. lipiec 18.62. październik 
18.73, listopad 18.89, grudzień 
19.39. loco 18.55. 

Nowy Jork, 6. 3. Amerykan 
ska. zamknięcie: marzec 20.92 
— 20.?3. kwiecień 20.93, maj 
20.94 — 20.95. lipiec 20.43 — 
20.45, sierpień 20.37, wrzesień 
20.27, październik 0.17 — 20.20L 
listopad 20.20, loco 21.15. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICĄ. 

Londyn 43.28, Zurych 58.35. 
Berlin 47.00 — 47.40. wypłata 
na Warszawę, Poznań i Kato
wice 47.175 — 47.375. Wiedeń 
czeki 79.62 — 79.90, banknoty 
79.57 — 79.97. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE 
Londyn. Notowania końco

we: Nowy Jork 4.85.19, Holan-
dja 12.11 1 1/4, Francja 124.24, 
Belgja 34.96, Włochy 92.66, 
Niemcy 20.45, Szwajcarja 25.23 
Praga 163.81, Wiedeń 34.53, 
Warszawa 43.28. 

Paryż. Notowania końcowe: 
Londyn 124.25. N. Jork 25.60 i 
3/4, Szwajcarja 492.50, Warsza 
wa 272.50. 

Gdańsk. Notowania w guide 
nach gdańskich. 100 złotych 
57.78 — 57.92, czek na Londyn 

Waluty, dewizy i zioło. 
DEWIZY NIEJEDNOLICIE. 
Mimo skromnych ogólnych ro 

zmiarów obrotów, zaintereso
wanie dewizami na giełdzie wa
lutowej było znaczne. Prawie 
wszystkie dewizy miały urzędo 
we notowania, nie doszło jed
nak do tranzakcyj gotówko
wych dolarami St. Zjednoczo
nych. Tendencja dla dewiz by
ła niejednolita, przeważał przy-
tem odcień mocniejszy, zwyżko
wały bowiem dewizy na Paryż 
o ćwierć grosza, na Włochy o 
pół grosza, na Belgję o 1 gr. i na 
Holandję o 8 gr. Po zniżonych 
kursach obracano dewizami na 
Szwajcarię o 1 gr. i na Wiedeń 
o 4 gr., dewizy zaś na Londyn, 
Nowy Jork i Pragę utrzymały 
się na poz:omie dotychczaso
wym. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: G. Antoniewicza 

(Pabianicka 50), K. Chądzyńskiego (Piotr 
kowska 164). W. Sokolewicza (Przejazd 
19). R. Remblelińskieeo (Andrzeja 28). J. 
Zundelewicza (Piotrkowska 25). Kasncr-
kiewicza (Zr-ierska 54). S. Trawkow cW'° 
(Brzezińska 56). (p) 

ZNIŻKA DOLARÓWKI. 
Z pożyczek państwowych w 

zaofiarowaniu były i obniżyły 
się bardzo wrażliwe na zmiany 
pożyczki premjowe. Dużą stratę 
2 zł. 25 gr. poniosła znów Doła-
rówka, natomiast 4 proc. Poż. 
Inwestycyjna zachowywała się 
odporniej i 

obniżyła swój kurs 
tylko o 25 gr. Pozostałe papiery 
państwowe obiegały po kursach 
dotychczasowych. W grupie pry
watnych papierów procento
wych zwyżkowały niezbyt chęt
nie oddawane 4 i pół proc. 1. z. 
ziemskie o 25 gr., podczas gdy 
miejskie listy zastawne miały na 
ogól tendencję słabszą. Niżej ce 
niono o 25 gr. 5 proc. listy zast. 
m. Warszawy, obniżyły się tak
że wskutek chwilowej nadmier
nej podaży 8 proc. m. Warsza
wy, aż do 69, zdołały jednak pod 
koniec zebrania zredukować 
swą stratę do 40 gr. Z prowincjo 
nalnych listów zastawnych miej 
skich obniżył się kurs 8 oroc. m. 
Łodzi o dalsze 25 gr. Obligacje 
magistrackie nie znalazły chęt
nych nabywców. 

BRAK ZAINTERESOWANIA 
DLA AKCYJ. 

Zebranie giełdy akcyjnej na
cechowane było ogólną bezczyn 
oosc'ą. Nielicznie zgromadzeni 
członkowie giełdy zgrupowali 
.•"ie niemal wyłącznie przy ak-
icjach bankowych i mćtalnrfiicz-" 

nych, pozostałe zaś trybuny w 
przeważnej części świeciły 
przez cały czas zebrania przeraź 
liwemi pustkami. Ale nawet da
rzone względnym popytem akcje 
nie miały 

poważniejszych obrotów, 
posiadacze bowiem materjału za 
chowywali się nader powściągli
wie, dzięki czemu kursy nie obni 
żyły się zbytnio, transakcję jed
nak z wielką trudnością docho
dziły do skutku. Z akcyj banko
wych obniżył się nieco Bank Pol 
skl o 25 gr„ bez zmiany zaś u-
trzymał się kurs Banku Zw. Sp. 
Zarobkowych. Akcje cemento
we Łazów obiegały po kursie do 
tychczasowym. Z akcyj metalur
gicznych zniżkowały o 25 gr. 
Starachowice i o 50 gr. Modrze-1 
jów. Utrzymał się Ostrowiec i 
Rudzki, Lilpopami zaś zawiera
no nawet tranzakcje po kursie 
wyższym o 25 gr. Akcjami włó-
kienniczemi Zawiercia obracano 
po kursie poprzednim, bez zmia
ny również utrzymał się kurs ak 
cyj spożywczych Haberbuscha. 
Akcjami chemicznemi, elektrycz 
nemi, cukrowniczemł, węglowe-
mi, naftoweml 1 handlowemi, nie 
licząc już mniej popularnych dzia 
łów, nie Interesowano się abso
lutnie. 

H u m o r z a g r a n i c z n y . 

— Gdzież twoje palto Hen
ryku? Oddałeś je przecie do 
garderoby? 

— I owszem. Oto ten rę» 
kaw—to wszystko, co zdoby 
łem T n o w r o t e r o * 



Sir. 6 „ f C H O* 

Czarne manekiny w pustych 
Ciekawe wyniki doświadczeń nad warunkami 

mieszkaniowemu 
W Anglji, w Watford istnie-

|c dom bardzo ciekawy. Na ze
wnątrz nic go nie odróżnia od 
innych, domów mieszkalnych, 
prócz tego tylko, że jest ujęty 
cały w ramy stalowe, które po
zwalają wymieniać ściany i 
dach na zrobione z innego ma-
terjału. Obecnie dom ten posia 
da zwykle 

ściany ceglane, 
a dach z dachówki. *; • ' *. 

Pierwszą osobliwością tego 
domu jest to, że jego właścicie 
ie byli, może jedynymi na świe 
cle ludźmi, którzy cieszyli się 
t- tegorocznych, niezwykłych 
mrozów. 

— To jest właśnie, czego 
nam było potrzeba I — mówili. 
— 0 takie skrajności właśnie 
nam chodził 

Drugą', jeszcze większą o-
sobliwością jest, że . dom jest 
zamieszkały, a 

jednak pusty. 
W każdym pokoju siedzi na 

czarno pomalowany manekin, 
rozmiarów żywego człowieka, 
głęboko zadumany nad jedną 
kwestią: czy mu nie jest zimno, 
czy nie dostaje dreszczów? — 
Czy nie trzeba zakręcić lub od 
kręcić prądu w elektrycznym 
piecu, który ogrzewa jego po
kój? 

Te manekiny dostają nawet 
jeść. Ponieważ zrobione są z 
miedzi i wewnątrz puste, więc 
na śniadanie, -pomocą we
wnętrznego ogrzewacza elek
trycznego otrzymują 20 wat-
tów, zamienionych na ciepło, a 
na obiad 1 kolację stosowną je 
go ilość, odpowiadającą ciepłu, 
jakie wytwarzają pokarmy, spo 
żywane przez zwykłych ludzi 
w wymienionych porach. 

Temperaturę utrzymuje się 
we wszystkich pokojach jedno
stajną, ale w każdym z nich są 
inne . ' ' • ••, 

warunki zewnętrzne. 
Są więc pokoje bezsłoneczne i 
zabezpieczone od przeciągów, 

są inne, w których słońce sil
nie operuje, albo prąd powie
trza jest dość znaczny. , , 

Zachowanie się manekinów 
wobec tych warunków, tj. owo 
zamykanie i otwieranie J>rądu. 
ogrzewającego jak wogóle wszy 
ctkie szczegóły domu mają za 
cel stworzenie naukowych pod 
staw do tego jakie powinno być 
ogrzewanie domów, a było naj 
bardziej ekonomiczne I najbar
dziej odpowiednie dla ludzi o 
zajęciu zwłaszcza siedzącem. 

Prowadzi te doświadczenia 
urząd doświadczeń nad warun
kami mieszkalnemi, a choć na
razić są one dooiero u początku 
to przecież dały już niektóre 
bardzo ciekawe wyniki. . 

To np., że bezpośrednie pro 
mienie słońca zimowego odgry 
wają wielką rolę, nikogo nie 
zdziwi. Dziwniejsze już się wy
da, że odgrywają także promie 
niowanie ściany, która jest. o-
świetlona albo była oświetlona 
przez słońce. 

Stwierdzono przy tej sposób 
ności ciekawą okoliczność, że 
często ściana od słońca promie
niować zaczyna dopiero w no
cy i że wysyła cieplne promie
nie do środka pokoju, pomimo, 
że wnętrze jest od niej cieplej
sze. Tłumaczy się to jakością 
materjału. z którego jest zro
biona i tem, że ściana od stro
ny słonecznej promieniuje w 
kierunku ściany przeciwleg

łej, niewystawionej w dzień na 
działanie słońca, 

Z tych kilku już szczegółów 
można się przekonać, jak waż
ną jest praca , 

manekinów 

w zamieszkałym przez nich do 
mu i że ich „obserwacje" sta
rannie są notowane przez u-
czonych zapomocą bardzo deli
katnych przyrządów. 

Ci, którzy tylu innym uratował i m i f i i 

swego mienia uratować me zdołali. 
Gouda jest małem prowin-ikina i straż-pożarną. 

łstecźkiem holen-1 Straż ta, wzorem lat ubieg
łych, urządziła dla swych człon 
ków w karnawale bal masko
wy. Byli na tym balu wszyscy 
strażacy od dyrektora do naj-
skromniejszego pracownika; 

derskiem, słynnem z wyrobu 
lulek glinianych 

i piszczałek. 
Miasteczko jest wprawdzie 

małe, posiada jednak i teatr i 

Ludzkość szuka kozia ofiarnego D L A C Z E G O Z I M A TRWA TAK DŁUGO? 
Wahania osi ziemskiej. 

Nauka stwierdziła już od kil
ki: lat, że położenie osi ziem
skiej r.'e jtst stałe i niezmien
ne lecz "i 

n'i' c,-! wahaniom, 
ponieważ bieguny poruszają 
sie w łukach' sbiralnych, wy
miarów od 3 do 20 metrów. 

W : pojęciu'" ludzkiem jest to 
wymiar'dość znaczny, ale w, 
stosunku do objętości kuli .ziem 
sk łe j " ' ' -' • * ••%'».'•',: V , 1 "O ,* 

nic odgrywa żadne] roli. 
.Je$t to fakt ciekawy, a cie

kawsze jeszcze są przyczyny 
tych wahań osi ziemskiej. 

Jak dotąd wszakże nie zdo
łano jeszcze zgłębić tych przy
czyn, poprzestając na stwier
dzeniu faktu. Dla dokładnego b-
kreślcn a ruchów biegunów mu 
siano przeprowadzić badania i 
obserwacje na różnych punk
tach ziemi, przyćźerf) uczeni 
przyszli do wniosku, że w krót
kim czasie rrtóźna będzie z e-
wentualnych zmian W położe
niu biegunów docydowaĆ 

o wahaniach klimatu 
w różnych okresach '''rozwoju 
kuli ziemskiej, opierając , te 
wnioski na doświadczenia prze 
szłoścLObecne mrozy również; 
mają mieć związek z terhl wa'-; 
kaniami. 

(jeodezyjny Instytut berliń
ski ponadto zajmuje-się jeszcze 
kwest ją powstawania lądów i 
mórz. ii 

Według teorji profesora We-
genera kontynent amerykań
ski znajdował się dawniej w ści 
siej łączności 
vrrtjrc/jf,Eiiro0aJ Afryką. 
P n / f u w W,i'geiu:r tipicr;: swo
je zdanie na licznych danych. — 
Jako punkt wyjścia swej teorii 
przyjmuje niezwykłe podobień
stwo wybrzeży Południowej 
Ameryki i Afryki. Uważa, że 
wydatny wschodni kąt Połud
niowej Ameryki mieścić się 
rwW dokładnie w zatoce ka-
ineruńskiej na zachodzie Afry

ki oraz że wyeięcia wzgl. 
pukłości wybrzeży na ' 
stronie ładu odpowiadają 

wy-
^nej 
zu-

| pełnie wv<*ięciom, wzgl. wklęs
łościom po drue ;ej stronie. — 
Prof. We<?ener twWdzi dalej. 

Odvbvś tam była... 

FABRYKA taDSTER 

i ODLFWNIA SZKŁA 
J . K t i k l r a s k i 

Ł Ó D 2 
Z a c h o d n i a 2 2 

ti**SsP*l ' 7 8 - 1 1 . 
I r a a f f i P r l I p 0 ' ^ c a Po'c4aach naJ-
LINFL H r l l - I n ' i s z y c n lustra, trel 
JFFCLBSĘJJ f̂mai.'" \ tuałety:*.' lasoe 

-tierane. w oryginal
nych ramach oraz lustra wiszące 
Me"ble pojedyncze praż całkowite 

urządzenia najnowszych stylów. 
Zakład Taplcerskl. 

rkinawianie I poprawianie luster z 
pr?:n!*-s;cn.em do d , . l n u . spr?»-daż 
na raty I za, gotówkę • • 

p :ervizorz«ii iyVzil^ i MĘSKIM 

M. KUPKI, POŁUDNIOWĄ 12 
CENY ZOSTAŁY OBNIŻONE: 

S a l o n d a m s k i i 
Strzyżenie Pań Zł. 0.80 
Wodna ondulacja • < J 

oi Z ł ; |y— 
Mycie głowy wraz 
z ciek. suszeniem 

włosów. Zł. 1.— 

f a t o n m ę s k i t 
Golenie . . . . gr. 
Strzyżenie . . . „ 

' chłopców 
Mycie głowy . „ 
Elektr. masaż . . „ 
Manicure . . . 

40 
80 
50 
30 
50 
70 

- Wybacz, ze Innym piszę wiersze 
Tego wymaga thoja praca, 
Powiem cl tylko, ze twa buzia 
In poemacik— Cudo!-. Caca!... 

Na twą urodę hen w Paryżu 
Sto by napewno ciosów padło, 
Nie zostałoby Miss Europą 
Budapeszteńskie czuplradło. (Rom. 

Franciszkańska 31-a 
rói Brzezińskiej t l 

R A I I C A "Franciszkańska 31-a 
r 6 ł t Brzezińskiej S 

Dziś i dni następnych 1 

Emil JaDDogs, Mia May. Erlia filaeioer I MMm Oajdarow 
^;** ł«ł , w potężnej tragedji kochającej kobiety p. t. • ": 

^ $ Ę $ i t ą f . Paryża 
-w nowem l i teracki m opracowaniu w 2 seriach 14 aktach lako całość. 

Foctątek 

JaŁaLLs 

Początek codaiennie o 4-30. W soboty, n ipd i le le i święta od g. 12—i-.-i 
fflt w dni powszednie na p ierwssy seans ceny miejsc od 30 groszy. 

i?ojWo Wa' er k ^ U a p o d k i e r ^ ł T j n a t f o k a b e l m i s ^ 

LECZNICA. 
L E K A R Z Y S P E C J A L I S T Ó W PRZY 

O Ó R N Y M R Y N K U . 
Piotrkowska 294. tel. 22 - Sf> 
(przy przyst. tramwaj, pabianicach) 
Czynna od 10 rano do 7 wieczór, w 
niedziele i świjta do 2 po poł Wszyst 
kie specjalności I dentystyka. Kąpiele 
świetlne, lampa kwarcowa, elektry-
zacja, Rentegen. szczepienia, analizy 
-(moczu, kalu. krwi. plwocin wydzte-
in i t. d.) Operacje, opatrunki. 

, wizyty na miasto. 
Porada 4 złote. 

Porada dentystyczna oraz 
wenerologiczna 

dla chorób skórnych, wenerycznych 
1 niemocy płciowej .3 złote. 

Konces. KURSY KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH 
W. WOYNA i S. SIEPRAWSKI 

Łódź, Piotrkowska Nr. 111, tel. 49-11. 
K u r s t e o r e t y c z n y i p r a k t y c z n y o każdej porze dnia. 

"zkola zaopat. licznie w modele (5 samochodów) co w dużej mierze ułatwia naukę 
apisy przyjmuje kancelaria-kursów codziennie od 8 rano do 8 wieczorem. 

Kara normalny 95 xl. Opłata ratami po 20 zł. tygodniowo-

„KOBIETA W ŚWIECIE 
I W DOMU". 

Numer; 5-ty dwutygodnika 
..Kobiety w Świecie i w Domu" 
przynosi art. ..Morze" — Weil, 
W którym autorka pisze o pięk-
hie* naszych wybrzeży mor
skich i o umiłowaniu ich przez 
artystów, jak Włodzimierz Na
łęcz 1 Kazimierz Stabrowski, 
następny art. „Mało znane za
kątki kraju" L. G. opisuje rów
nież piękno i urok naszego Pod 
lasia. ' 

W feljetonie „Myślmy nietyl-
ko o sobie" Scabioza nawołuje 
do opieki nad ptactwem, które 
ginie z powodu silnych mrozów 
i śnieżyc. Dalej następuje art. 
..A przecież kiedyś znów za-

! świeci ciepłe słońce" W. Do
brzańskiej, ciekawa nowelka 

Kłopoty wuja Benedykta" J . 
Kiewnarskiej oraz kilka słów 

poświęconych „Miss Hungarji". 
| Numer uzupełniają szczegóło
we omówienie mody w artyku
le Bluski. „ Ż a ł o b a i obowiązu
jące ją przenisy". dział „Mię
dzy nami" który z przyjemnoś
cią sie czyta. Całość uzupełnia
ła liczne modele sukien, moty
wy haftów na kapy i wzór a-
bażura malowanego na pergami 
nie. 

że odchylanie się lądu Amery
ki od lądu Europy corocznie po 
większa się 

o jeden metr. 
Dla stwierdzenia powyższe

go orzeczenia projektuje Się 
przeprowadzić bardzo dokład
ne pomiary kuli ziemskiej, wy
niki których wszakże mogą 
bvć wiadome dopiero po latach 
jkilku. 

Liczyć się trzeba nletylko z 
poziomeml przesunięciami sko
rupy ziemskiej, lecz także i z 
jej podwyższaniem się. Wiado
mo oddawna. że wschodnie wy 
brzeże Szwecji oraz ląd Fin-
landjl 

podnoszą sie stale 
coraz wyżej nad poziom mo
rza. Zauważono to i w ciągu 
stulecia' zanotowano różnice, 
wyrażające się w kilku decy
metrach. 
'Przyczynę tych podwyższań 
się lądu nauka upatruje w natu
ralnych usiłowaniach globu 
ziemskiego wyrównania nad
szarpniętej równowagi w cało
kształcie 'raaterji. 

Obok podwyższeń lądu noto 
wano także i spadki na powie
rzchni ziemi, np. na wybrzeżu 
morza Północnego, gdzie po 
ziom wody od roku 1875 zniżył 
się o kilka centymetrów. 

Wszystkie wyżej wzmianko
wane zmiany na powierzchni 
kul) ziemskiej od dziesiątków 
lat znajdują się pod stałą 

kontrola nauki. 
Baczne oko człowieka do 

strzegą najmniejszą zmarszcz
c e na oWfCzu stariftaW - ziem! 
.A je4r*k nie .ttŁfiba JELCZE ,tra 
cic nadziei, że kiedyś dojdzie 
do ludzkości wieść radosna, że 
i ziemia także rozpoczęła kura
cje odmładzającą. 

Wówczas znowu zima cof
nie się na sam biegun, a nasza 
strefa dożyje tropikalnych upa
łów. 

wszyscy przebrani 
kos4jumy 
nach fałszywych 
kach. 

0 północy, ĝ y 
dotarł do zenlu ] 
ży pil na pomy 
danta policji 

przyjaźń 
wpadł do sali iede? 
czan. Był podn*_ 
ciężko ze z męcz W 

— Gore! Płatf' 
żyl 

Odpowiedział 
kiego śmiechu.'i^m 

— Pyszny ka*«t 
Ale trzeba przyz»*. 
dobry Zrobł wra 

1 dalej poszły 
ki muzyki za ~* 
wania mieszczan 
sie przerwy \~ x 

cho przynięs 
obu kościołó; 
alarm. I nav 

w balowej sali 
się na ratunek 
był widok 

strażai 
w barwnych, grot* 
stjumach pędząc 
rozwidnioną uh" 
nak zapóźno, 
Drawie zupełni' 
1: bez dachu na 

Kttfttci 
—^dzk» i. - Admloł. 

owsk. l i . _ T e l c l o . 

forehor . , k t ° oraz 
wydawnictwa ,v,w« przylmul* 

Od todztny 1 do 2 po południu, 
-zeu»» , i ł C«na P R E N U M E R A T Y I 
w P^j j j f f^t tnle w Łodzi 3 z i 20 V 

Odnoszenie do domu 40 gr. 
nadesłane bez oznaczenia 

aiium uważane ta. za bezptau** 
"isow zarówno uży tych lak i 

redakcja nie 

nil i. Uli T 

ych 
zwraca. 

Kazamaty ko 

Mniowie pol 
WC,nr,- m a r C a - (Od Wł. 
foeS n y ^ e c l l a , a d o Ko 
• ,Kr_ • F o ] s k iego Czcr-
,cemin''2a w osobach by-
•okatą 8 s p r a x v i c d l i W 0 

t S ^ ^ z a 
^diaCzudowskiego. 

Delegac 
KOWANIU 
politycz 
Warsza 
cznie sit 

Wezn 

sowita placówka 

Z A K Ł A D T A P I C E R S K I 
magazyn mebli Stanisława Oabaty 

Łódź. Karola 1. posiada na skfadzk-
knmpletne urządzenia pokoi sypial
nych, stołowych gabinetów, satonl 
kó«r I pojedynczych mebli. Duży wy 
bór otoman kozetek I krzeset. Ceny 
orzv<teone Na ładanie dMe na ^nfafv 
zamówienia. Ulica Piotrkowska 132 

Dr. med. 

Niewiazski 
przeprowadaił tlę oa u l . Andrmeja 5 

T e l . 59-40. 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Naświetlanie lampą kwarcową-
Priyimuie od 8-10 rano i od 5-9 wiece. 
W ni.diiele I święta od 9 do 12 w poł. 

Dla pan oddzielna poczekalnia. 

Wieczorne r i 

Teatr Miejski: HU 
Teatr Kameralny, 
Teatr Popularny: ] 
Apollo: — Spowlerf 
l'ocz seansów: fl 
Bajka: — Hrajbf*^ 
Caslno: -
Czary: — Na Si _ 
r*ocż seansów '*r 

Corso: — Zloi 
Pierwszy seans 4' 
C i pil ul: — O C* 

rodzicom. 
Grand-Klno: — 

drodze. 
Luna: — Moj 

Ludowyt — Ody 
I'ocz. seansów o 
Miejska Oalorja 

zbiorowych prt1 

Ośwlatowyt •«*»• H 
seansuft" V 

Mimoza: — Burti 
Odeon: — Kroi 

Pocz seansów:* 
Palące: — Arcyzt 
Resursa: — Blala 
Splendld: — Po 
Pocz seansów: 
Spółdzielnia: — 
Ptcz seansów 
Wodewil: — Ksi 

Początek san 
Zachęta: — Spo 

blety. 

W1NS /H 
Jutro: Janowi 
Wschód słonej 
Zachód — 
Długość dnia 
Przybyło dnia 
Tydzień 10 

0 bywa niemal przez < 
«ktti r

e c e P r - ' y l t i l l i e Oświatowe 
zabierają całe naręcia 

to <8i 

na ban 
kapkach stud 

^'ęzienia za nap 
& . ( O d w ł . k o r . ) 

W snrawie I wc Lwo 
bunałsk 
więzieni 

w i i 
Oszci 

sprawie 
, 'iow ukraińskich 
,_e«o 1 Iwana Sto-

Dr.med. 
p o w r 

ulica Ceelclnl 
Sneclallsta chor 
rvcznvch I mo&nt 

tlanie lamp* 
)Ia pań od 3—» * 

Przylmule od «™* 
5 'A 

Grypa. 
l - i ? e C e i n y z a sfałszo-

^ ^ ' i s k i c g o . (H) 

Katoi 
Towarzj 
aluminju 

Dzi 
lici 

Fryd( 
Berli 

Dziś odl: 
cytacja 
pena on 
zycznyc 
pisu mu; 
polski i 
weźmie 
sztuki ni 
na ten c 

h

 H a rakirl attachć 
P | , 2 e d porl 

Skutki 
K b ^ n o f e - A t t a c h ć 

> o b & r o - Kojanati 

«ar , enniK a r t v k u » ied-

Przyg 
stwa ro; 

Założyciel i wydawca J a n Stypi'ł''owski. 
Redaktor naczelny: F r a n c i s z e k Probst 

Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
przy ul. Zawadzkiej Nr. 3. 

Włóczęga I t — O, zdaję mi się, że ta^ 
Włóczęga I I i — Po czem poznajesz? 11.51 
Włóczęga I i — Taki pociąg czuję d o ^ * ^ 

Za wydawnictwo odpowiada: Władysła^'jj 
Za redakcję odpowiada: Roman Furman5 / ^ y s t k i e miejsca 
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